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R edaktor przyjm uje o d  —*-■ i  s * * 1— ’  ■ b U 4— B 
A d m in istracja  otw arta od rzł—4  p o  f e t  I o d  • —f  

w ie c zo re m  

O głoszenia przyjm uje słfl d o  CT^~rJ. t ’ 1

KIJOWSKI
■ t e  k w a rt, półroez. rocz^J 

W  I r s ja  L —  & — 6.—  12. — <
Z a  granicą L M  I S O  ®.—  I Ł —*

t t t o f c
OGŁOSZENIA. Z a  w iersz p etitow y l o b  Jajgw 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i  29  koi
stępny raz, za  tekstem 20 k. p .e t 'v fT y  a 10 k o p  sus-* 
Btepny raz, zawi&d. Żałobne po 40  c  W  n ie r y c a  
JKadesłaac* w iersz petitow y tub Jego s.Vtj:»c« i*;kw

f i l i o  r o M n c z i i m i c z i i  i  t u m e m ,

Jpny raz, zaw iad. Żałobne 
ssJaaei  w iersz petitow y 1

& m e i *  p o j o d y ń o z y  B

I t e s u r a l i  i cgłoszosia p r z y js i js  A ł t ó a f c t e j * .
mm

T e a t r  , jS o fo w e o w a
P A W Ł A  S A M O J Ł O W A

O s t a t n i  
w / s t ę p  g o ś t i n n

*  je ijo  
t r u p ą .

D iś  dnia i r j n  kwięinia ostatni pożegnałnv w ystęp i benefis P . Saitsoj- 
łovz«t , , BŁĘDNE OGNIKI”  w  5 aktach. -Maks" —  P. Sam ojiow. Reżv 
ser M. S. Borin. Początek prżedst. o godz. 8-ej w iecz Bilet/ są do 
nabycia. Ceny benefisowe.

T e a t r  „ S o l o w c o w a ^ .  i . V ° i e £ l £
d. 22. w  poniedziaiek d. 23, we wtorek d 2 ) kwietnia p ią ć  p r z t b d s t .  w ie ń

Dram at bez stów  §
i  sztuka „ l.zy" A l. W ozniesier.skiego. W ystav-a sziukipcd  kie-

» * rownictwem  reżysera artystycznego teatru Moskiewskiego K.
M oriliat.owa. Muzvka Ebasza Sara. Dehoracya malarza W . S mowa. G łów 
niejszą rolę w yk. W . JURENIEW A. B ilety można nabywać w  kałie  teatr.

T n a ł n  C z t e r y  w ystępy mo=-
■ 'f iS a H L I*  ^ g o i u w c o w a  ■ uiewskienn Kabaretu.

H>

Uiewskiego Kabaretu.
i)

W n ie d z i e l ę  d . 15- g a ,  p e n i e f i r i a ł e k  d . 16- g o ,  w ł e r e k  4 .  E7 - g o ,  
ś r o d ę  ii IS « g o  k w i e t n i a .  D YK F.K C YA  artysty .Moskiewskiego teatru 
ariystyez, N. Bałiewa. Conferencier N. Baliew. Szczegół.- w  oddzielnych 
fliszach Bilety mo>na nabywać w  kasie teatralnej dz;s od godz. 10 rano. 
(V nv benefisowe Zastępca I)yr. A. SORiN.
— ■ ----  — t     n —

P i e r w s i  t e a t r  „ H & I a i i a t o r ”
( I n r t y t u c k a  Afl 3 . T e l e f o n  AA 3 3 - 7 3 .) 1098

W  poniedziałek ę-go, w e w torek ro-go, w  środę dn. u -g o , w  czw artek 
dn. )2-go X X V I cynl. 1) , , Ś l e p y ” i dram. w  1 ak., tłom. Niemwrodowa; 
2) |,M ó j t o p i e l e c ” , żart w  i ak. Cziuarnwa; 3) „ I n d y j s k a  n ia ń k a ” ,
w  1 a k ., u k ł .  I s k r y ,  4 ) W y s t ę p y  s o l o w e  ( ś p i e w ) .  P o d c z a s  a n t r a k t ó w  
k in e m a t o g r a f .  P o e e a t - k  o  g o d z .  7 ej w ie c z .  W  n ie d z ie le  o  g o d z  fi w ie c z .  
W e d ł u g  s e a n s ó w  I  o  7 -ej, I !  o  8 ej 15  m  . I I I  o  9-e i 30 m ., I V  o  10  ej 
45  m .  W  n ie d z ie lę :  1 o  o  g., I I  7 m. 1 5 , I I I  8 m 30 , I V  q  m. 4 5 . -~VSęejście 
C o  pół g o d z  N a s t ę p n y  X X V I l - m v  c y k l  o d  p ią t k u  d. 13  k w ie t n ia .

Pierwszy w Kijowie 
Teatr Kfnematogrf-f J jb

K orso“ Kre&zczat 30 
TcIsfuR 13-80

Dziś nowy progr.im , , W ie c z ó r  ć m ie c h c z 11 T y l k o  4<ini: 10, ijŁ j2  i .13 b. m. 
Gały n rtgrzm , zawie; aiscy 4 rddzialy komicznych scen Operetka, kurne- 
d a, fzrsa Pierw szy raz w Kijowie. I >0 yr graniu w chodzą ostatnie w ia
domości: L is a  P a t r ik a e je w n a  czy i < M eli*-Nit uche) tnakomita o eret. 
ta  (i. E rw e w  2 oddz. Oryginalna tnu zyka K la k a  L S n tler i Ń jc k  W in 
t e r  wspaniale odegrane setny przez ulubieńca publiczności Maksa. 
D w o je  u  je d n a m  k im o n o  sceny komiczne odegrane przez japońsk:ch 
z rt vstó w. M a g ic z n y  f l e t  śmiech bez przerwy. Ponad program: 
Ś w i a i  n a  o p a a  (lub co się st»je przez pom yłkę mechanika). Orkiestra 
koncertowa złożona z 25 osób pod batutą E. Sw ierdłow a Muzyka ilusfrj- 
je  treść obraiów . Następna program w  sobotę dnia rą-go kwfetnia.

S p e r i i n n  P a U a e e  l - 6 ° '
3  SE A N SE  C093IENN GE 3

i) c l  g. 12 w  połud, do 2 i pół pp. W ejście 30 k 2) od g. 4 i pół 
do 7 w iecz. — 30 k. 3) od g. 8 i pół wiecz. do 12 w  nocy -  '5° k

4°y“  W O  O E  C O S IĄ  S S E !1*
Co niedziela w ystępy o godzinie 6-ej wlecz, i 10 ej i pól wieczorem .

StGliki na wszystkie seanse bezpłatnie.
l^ kcye pod nadzorem najlepszego angielskiego p r n f ę - y o Jdfrrą P a

li instruktorzy i instruktorki, Ork:et-Tra woj-widsona. Doświadczeni 
skow a pod batutą Br. Rogów ojów  
Zarządzający J . K . J a p o C o w .

Pierwszorzędna restau?acya 84 
Dyrekcya J. G . S z c s z n ik O N .

523

j C a b  © r e t
„Grand-Hotel”

6  o d z  i e  n n a e.
w - wtorek d, 10 kwietnia zajmujące CyrkoWe przedsta- 

J  wiente. Urozm aicony program. O godzinie in i pół w a l
ki: 1) O e c y b iią c i walka B S a k s im ia L  i B o g s t y r i e w ,  2) Z a i k i n  i Air
A b d u ta  (Zaikin proponuje stanąć do w alki z mm którem ukolw iek z alle 
>ów z warunkiem, że w alczyć będzie do ostatecznych rezultatów), 31 Na 
pasach Niewiadomy i Rażifmów, 4) Erlich i Kałasznikow. P’oczątek o go 
dżinie 8 i pół wieczorem . W krótce btnefis organizatora w alk P. Mkrti- 
Czewp.

Biiefy loteryjne 1 maja 12 r.
w s z y s t k i c h  t r z e c h  e m is y i  na  

r a t y

Kantor bankierski

1  A lp s r k
K ijó w , K r a s a c z a ł y k  19, te S e f .  
12- 19, z za>iczką na prem. I-ej emi 

syi 30 rb., ii i III od 25 rb.

'& o h w iS ę  z f o ż e n i a  a a i l o z k i  w y- 
g e a n a  n a l e ż y  d o  k u p u ją n fc g s .
Prospekty i warunki w ysyłam y na 

żądanie bezpłatnie.

Wygrywa 800 biletów- 
1 800,000 rb.

wygrywa
i  bilet 200,ozo

i  .  75,00°

i  ,  40,000

i  ,  25,000

3 „ po io.ooo 30,000

5 ,  8,000 40,000

8 „ ,  5,000 40,000

„ „ 1,000 20,000

260 bil. po 500 130,000

300 000,000

0 0
O ?
ó o

Codziennie od dnia 3- * 3  kwietnia
r. b. pom iędzy

Żytomierzem a Berdyczowem ,
funkCyonować będzie

Komu^ikacya A^tebusową^

n ® p « s z « p & ę d n y  "W  ĘBb H® RT (*mL ^  i i  2 5
w , R o s y s  T e E t P - B i c ę s r i i f .  '0  ■ i r l  Ł  9  w p y * o a 4  p o c z t y

Od wtorku d. 10 do 13 kwietnia r. b. n a w y  w s p a n i a t y  p r o g r a m .  31

A |  • r 1 | * w spaniały obraz zdjęły w  Sudanie przy s ” o l f e  I i n
S T S M l ^ l l f k ! udzi al e lw ów  i wstrętnych hyen na wolności.ItI w R o  L I I I ”UKrUCienSlWd p u s ip s  dgr l Nick Winter. Z a c z a r o w a

M a r t w a  f a l a  n a  m o r z u  K a s p i j s k i e m .  M u z a  i O r f e u s z  k ł ó c ą  s i ę .  T y g o d n ik  
ł " y ® «  P :itżse  Podczas demonstr. obrazów  przygryw a wielka orkiestra koncer. zloż. z 30 osób 

aod bat. J. Cherara. Muzyka ilustruje treść obrazów. Pocz. seansów o g. 5 pp. W e wtorki i soboty zmiana progr

K K -

H L i L M a n d l

Kreszczatyk 42, tej 764.

E W i a s i t e a u x  1259ra a ta

Specyaliiy oddziałSp- » L
Dom Ekspedycyjny

M .  A w e - b u c h
K r£ 3 T C z a ty k  N r 22) (wprost 

poczty) te l. 3 3 -3 0
Oplata cVa za z a g ra n ic z n e  
to w a ry , ba ga że  i p o s y ł
ki p o c zto w e  przy kijow 
skiej składowej i innych ko

morach.
Transport ciężarów  do w szy

stkich części świata, 
lutform acyi k a n to r  u d z ie 
la  b e z in te re s o w n ie . 688

Jasiona warzywne i
Palmy, georgim e, kanny i inne ro

śliny poieca zakład ogrodniczy

St Lesisza czer.ska Nr
Katalogi na żadanie bezpłatnie.

104.
32.8

ucna 
chirurgiczne

S zczegóły na miejscu. i 893

888888888888^88^8888^^8 ^888888888888888888^

S c n o r o D  yarała
U U u £ C I£ i/ a  riosa i chirur

DHSinarbaciisw skiego
Kijów, W ,-Podw alna 2, tel. 16-0 329
P n - h * ? n h n a  f l w o a ń i c a  p o lk a
I l i i i  f c C U l l A  na v^ieś, śred. lat, 
znaj. się grunt, na domowej gospod. 
(m leczarstwie, drobiu, w arzyw ., o 
grodzie i t. d-ł- Wy aa- poważ,
świad. Zgłosz. nadsył list. St. Kol. 
Poł. Zach. Cw ietkow o gub. kij., maj 
Mitrołanówka Nowickiej. 1954

Sr C te  m&kY VZ
Syf., wen., woCicpłC.(apeC. kuj śtric- 
uiesr płć.) W srvst spefi £po.«.
k iif Hydr. elek. za.k. lecz. 582

kosmetycznego 
masażu tw arzy 

Haliny Adeiheim  pod doz. lekarza,

Paryżu Institut de Beaistó
i ó ó o le  F r a i t c .  p r o ? . A r c h a m -  
b s a u r  Hyg. pielęg. twarzy, usuw. 
zmar., pieg., wągr., brodaw., podw 
podbr i pryszczy. E M A LIO W A N IE  
t w a r a y .  M A S K I. M A N ICU R E. 
Spec. pielęg. w łos. i przyw r, pierw, 
koi. w edł. najn. spos. FA R B O W A . 
N IE E Ł O S Ó łłf .  M ik o ła jo w s u f i  17- 
Od l i — 3 - e j  i 033 5 ~ 7 . 5079

Obsra Zarodowa 
Dóbr Chabno

poczta i telegr. Chabno gub. kijów, 
st dr. żel. P.-Z. Malin, posiada na 
sprzedaż s t a d s i c z k i  r a s y S z w y o .
W iadom ość w  Adm inistracyi Dobr 
Chabno. 1158

® p  %
K R A E N  C H E N

OD DAWNA WYPRÓBOWANE PRZY KATARACH, 
KASZLU . CHRYPCE,.ZAFLEG M IEN IU,  KWASACH 
ŻOŁĄDKA  IN FLU EN CY l  I JEJ NASTĘPSTWACH. 

DO  N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E
ŻĄDAĆ WTftAŻSIK PRODUKT NaTURALNT, 
KIK PKZTJMUNYAG WSZKJ.KRMI KATOMIAKT 
OFIAROWYWANYCH KUKOGATÓW (SZTUCZKk. 
r WrOUY I SOJ.K EMSKI Ki.

1
AST
S.szB

258J

p  01 o m n  e
gub. wołyńska. 

Prenumeratę i ogłoszenia do „Dzień 
nika K ijow sk;eg o “ przyjm uje księ 
garma L . R o r .s n s z t e jn a ,  oraz 

sprzedaż detaliczna. 260

1 ch °r^b skórnych i 
L » ł 0 & « - w e n e r y c z n y c h  N. 
S i e r g l e j c w a  b, asystenta Prof.Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz su e h , powietrr. 
Kuracya „So6“ . Kijów, lCureniówka 
d. w ł. tam ^dzie poczta. Szczeg. po
daje  w  łiśt zStSkijt 'bez-tiriiiy. -Ostr 
biście w  mieście: M uzykalny zaułek
2 m. 52. 3744

Największem dnbrodziejSTwem
dla w łosów  jest regularne m yce 
Pi.\avonem, który nie tylko w iosy 
i skórę g lcw y  oczyszcza, lecz 
dzięki zawartości w nim dziegciu 
(pozbawionego zapachu i koloru 
zapomocą chemicznego sposobu) 
oddziaływa wprost pobudzająco 
na skórę g łow y.

Cena butelki Pixavonu, w ystar
czającej na kilka miesięcy, w yno
si Rb. 1.50. M ożna dostać we 
wszystkich odpowiednich sklepach. 
W szystkie lep szy  zakłady iryzyer- 
śkie uskuteczniają obm ywanie g ło 
w y Pixavonem . 1720

Dwie mowy.
I.
Przem ówienie posła do 

R ady Państwa Stanisława Hor 
watta na posiedzeniu Rady 
Państwa w  dniu 4 kwietnia, w  
sprawie wiikhtilu .ięzylM <\/- 
u  i/slego. (Art 9 uw. i projektu 
prawa).

Redakcya uwagi I ei do artykułu 9 'g °  ZŁ‘  
leżeć będzie oczywiście od poglądu na kwestyę 
obow iązków państwa w stosunku do ludności, 
posiłkującej się nierosyjskim  językiem, i w tym 
względzie inogą być najróżnorodniejsze opinie 
i najróżnorodniejsze wnioski. Przypuszczając 
jednakże, ze rozm yślania na temat polityki pań
stwa w stosunku do jego różnojęzycznej lud
ności m ogłyby nas zaprowadzić bardzo daleko 
i przeciągnęłyby nasze debaty, w yłączę zupeł 
nie z przedstawionych przezemnie w yjaś lień tę 
stronę spraw y i będę mówić wyłącznie tylko
0 sposobie wykładania języka ojczystego w 
szkołach elementarnych ze strony praktycznej.

W  artykule I-ym naszej ustaw y pow ie
dziano, że szkoły elementarne dają dzieciom 
niezbędne początkowe wiadomości, i na tein, o 
ile się zdaje, z praktycznego punktu widzenia, 
polega cala istota danej kwestyi. O -zyw iście, 
że pojęcie konieczności jest bardzo rozciągłe. 
Można być tego zdania, że język ojczysty dla 
ludności mówiącej językiem  nierosyjskim nie 
jest koniecznością, że wobec istnienia języka 
państw ow ego jest to, o ile się można tak w y 
razić, przedmiot pew nego zbytku, i że dlatego 
szkoła państw ow a nie jest bynajmniej obow ią
zana do zaspokojenia tej potrzeby ludności 
m iejscowej, nie mówiącej językiem  rosyjskim. 
Sądzę, że zdanie to jest mylne i że nie odpo
w iada rzeczywistości. Sądzę, że na Pojęcie ko
nieczności należy się zapatryw ać nie z punktu 
widzenia naszego osobistego, indywidualnego, 
a z punktu widzenia potrzeby uczniów, którzy 
będą się kształcić w szkołach elementarnych.
1 stając na tym punkcie widzenia, głęboko je 
stem przekonany, że dla uczniów szkoły ele
mentarnej n 'erosyan język ojczysty jest konie- 
czncś.ią. Mogę wskazać np., że dla polskiego 
dziecka włościańskiego z K rólestw a Polskiego 
język polski jest niemniej konieczny od arytm e
tyki, ponieważ będzie ono przeważnie czytać 
1 pisać po polsku, i że znajom ość tego języka 
jest niemniej konieczna, niż umieje,tność czyta- 
ma i pisania po rosyjsku. Dlatego, chcąc za
bezpieczyć uczniowi rozwój kulturalny i powi - 
dzenie w życiu, konieczny jest dla niego w; - 
kład języka ojczystego. Zresztą, panowie, na 
lym samym punkcie widzenia stoi obecne pra
w odaw stwo. Art. 3687 opiewa, że w K rólest
wie Pc.lskiem dla dzieci polskich do liczby 
przedmiotów obow iązkow ych zaliczyć należy 
nie tylko język rosyjski, lecz i polski, przytem 
czytanie i pisanie. Mało tego, arc. 3687 posta 
naw i a daiei, że w Królestw ie Polskiem ludność 
chociażby iiyla niepolska, ma prawu żądze wy- 
kładu języka polskiego w szkołach elementar
nych, uznając w ten sposób język polski w

Królestw ie Polskiem za niezbędny. Potspierd/a 
to również, panowie, artykuł 14. który opiewa, 
że religia wykładana jest w szkołach elemen
tarnych dla każdego wyznania w jego  języku 
ojczystym. W  iakiż sposób my możemy uczyć 
religii w języku ojczystym, jeśli uczeń nie umie 
czytać i pisać w tym języku.

Ja sądzę, że opierać się wyłącznie tylko 
na paraięń ucznia jest wręcz niem ożliwe; wszak 
uczeń, oprócz wysłuchania odczytanej lekcyi, 
powinien się jeszcze przygotow ać do niej za 
pomocą podręcznika jakże on będzie się przy 
gotow yw ai, jeśli nie umie czytać w języku oj 
czystym. A  tymczasem, panowie, religia j* s 
uznana za podstawę naszej szkoły elementarnej 
w ysuw a się ją  na pierwsze miejsce dla reli
gijno-m oralnego w ychow ania uczniów i powin 
niśmy uczynić wszystko w tym celu, by za 
pewnić jej pomyślny rozwój Oprócz jednakże 
tych zasadniczych względów , redakeya propo
nowana przez specyalną naszą komisyę budzi 
we mnie jeszcze niektóre dodatkowe wątpliwo 
ści. Przedewszystkiem, jeśli czynić używanie 
języka ojczystego fakultatywnem, zależnem od 
pozwolenia miejscowej powiatowej lub miejskiej 
rady szkolnej, to my zw alniam y przez to radę 
od zapewnienia szkole odpowiedniego personelu 
nauczycielskiego dla w ykładania języka o jczy
stego. Chyli, że itinemi słowy; zw alnia się ra
dę szkolaą od obowiązku troszczenia się o na
uczycieli. Pocóż rada szkolna ma się troszczyć 
o nauczycieli, gdy wątpliwe jest jeszcze, czy 
lekcye tego języks będą miały miejsce. Może 
się zdarzyć np., że nauczycielem będzie czło
wiek, nie znający języka ojczystego ludności 
miejscowej j w takim razie pow iatow a lub 
miejska rada szkolna może odmówić ludności 
miejscowej wykładów języka m iejscowego z po 
wodu braku odpowiedniego personelu nauczy
cielskiego. Następnie, ponieważ kw estya w y 
kładu języka ojczystego uzależniana jest od ży
czenia ludności miejscowej, w ysuw a się druga 
kwestya, nie wy łuszczona jasno w tej uwadze, 
lecz w ypływ ająca z niej: a kto będzie płacić za 
naukę języka ojczystego? A rt. 11  opiewa, że 
dla mniejszości wyznań obcych religia będzie 
wykładana tylko wówczas, jeśli się znajdą od
powiednie środki. Na mocy analogii zasadę tę 
można zastosow ać oczyw iście 1 do wykładów 
m iejscowego języka ojczystego, tembardziej, iż 
nigdzie niemą określonej wskazówki, że radu 
szkolna obowiązana jest dostarczyć szkole od 
nośnych nauczycieli. Art. 34 opiewa tylko o 
możliwości naznaczania na nauczycieli takich 
osób, które znają język m iejscowy. W reszcie 
redakeya tej uw agi ma jeszcze jedn ą usterkę 
która, mojetn zdaniem, czyni ją niemożliwą dci 
przyjęcia. Powiedziano tam „n a  życzenie*, nie 
wskazano jednakże stanowczo, w jakiej fojmie 
życzenie -to ma się wyrazić, czy w formie ja  
kiej uchwały, lub prośby jednej osoby, czy sto
suje się to żądanie do większości uczniów, czy 
do m nicj:z;ści. K w eslye te pozostają otwarte 
i nierozstrzygn ę ‘e. W obec wszystkich powyżej 
iwyln z:zonych okoliczności pozwalamy sobie 
w nitść poprawkę nas ę^ująccj treści: „ JT m iej 
scowościach z ludnością mawiącą językiem 
nierosyjskim uykladanu jest język rodzimy 
większości u czn iów “ . W  tej redakcyi kwestya 
wykładu języka ojczystego rozstrzygn ęła j st

tategorycznie, nie pozostawia miejsca dla w ąt
pliwości, wkłada odnośne obowiązki na radę 
szkolną i jest zgodna z orzeczeniami praw a 
obowiązującego obecnie.

II.

Przem ówienie posła do Ra 
dy Państwa Stanisława H«r- 
watta na posiedzeniu Rady 
Państwa 4 go kwietnia 1912 r
u- sprawie płiĄerattia s*kót lu
dowych (art. 7 projektu prawa).

Panow ie posłowie do R ady Państwa. Na
sza spećyalna kom sya zmieniła porządek otw ie
rania szkól ludowych, uchwalony przez^Dwmę 
Państwową Duma Państwowa przew idywała 
sposób dwojaki: jeden dla inslylucyi cieszących 
się wielkiem zaufaniem, , do których należą in- 
stytucye rządowe, stanowe miejskie i ziemskie 
sam orządy i tym pizyznano praw o otwierania 
szkói ludowych w d ro d z; zgłoszenia. Pozosta
łym z-ś  osobom i instytucyom  Duma pozwoliła 
otwierać szkoły tak zwanym  sposobem skombi-* 
nowanym po części drogą zgłoszeń, po części 
na mocy otrzym anego pozwolenia. Nasza spe
c ja ln a  komisya, przyznając pierwszym  to samo 
prawo otwierania szkól ludowych drogą zgło- 

zeń, drugifj kktegoryi pozwoliła otw ierar ta
kowe na mocy otrzym anego pozwolenia, t. j. 
mówiąc innemi słow y, każda osoba, albo msty- 
tucya kategoryi drugiej, któraby pragnęła otw o
rzyć szkołę ludową, powinna przedewszystkiem  
otrzym ać na to pozwolenie rady szkolnej.

Poprawka wniesiona przez kolegów  moich 
i przezemnie proponuje przywrócenie tekstu Du
my Państwowej.

Sposób otw ierania szkół częściowo w dro
dze zgłoszeń, częściowo na m ocy pozwolenia, 
nie jest w praw odawstw ie naszem rzeczą nową. 
Sposób ten istnieje stosunkowo oddawna, przy- 
czem w życiu praktycznem okazał się bardzo 
dogodnym. Z  jednej strony nie tamuje on ini- 
cyatyw y pryw atnej, umożliwia każdej insty- 
tucyi i każdej osobie wzięcie się do tej pracy, 
z drugiej zaś daje możność instytucyom pań
stwowym  dokonyw ania niezbędnej kontroli, a 
w razie potrzeby uprzedzania niepożądanych 
wyników.

W edług naszego zdania stanowi to o- 
gromną dogodność, ponieważ daje gw aran cję  
obu stronom,— daje gw aran cję  i inieyatywie 
prywatnej i zabezpiecza potrzeby państwa. 
W  istocie w popraw ce naszej zaw ierają się 
dwa nowe punkty:— termin otrzym ania odpo
wiedzi, drugi— um otywowana odmowa. Nie ule
ga wątpliwości najmniejszej, iż każda insty- 
tucya państwowa obowiązana jest wcześniej 
czy później odpow iedząć na wniesione poda
nie. Jest to rów nież obowiązkiem rady szkolnej. 
Dlaczegóż więc nic w yznaczyć pew nego termi
nu radzie szkolnej, nie dsić osobom prywatnym  
tego przywileju, nie zapew nić ich inieyatyw ie 
konkretnych wyników , a pozostawiać ich w dłu
giej nieświadomości,— jest to dla mnie zupełnie 
niezrozumiale.

Jeżeli my nie określimy terminu odpowie
dzi radom szkolnym, to tem samem okazujemy 
im pewnego rodzaju pobłażanie, co jest rów n o 
znaczne z trafnem określeniem naszych w ło
ścian: „robota nie zając, nie ucieknie*.

Zdaniem mojem i kolegów  moich jest ró 
wnież bezpodstawne odm awiać umotywowanej 
odm owy rady szkolnej. Prosta odmowa unie
możliwia osobom prywatnym  poprawić swoje 
zgłoszenie, albo wnieść skargę na postanowie-i 
nie rady szkolnej i przerywa dalszy bieg sp ra
wy. Um otywowana odmowa nie ma tych bra
ków osoba prywatna, albo instytueya może 
poprawić te omyiki, na jakie wskazała rada 
szkolna, jeżeli z*ś nie zgadza się z poglądami 
rad v szkolm j, może podać skargę do guber- 
nialaej rady szkolnej i dalej do ministerstwa.
I dlatego, zdaniem mojem, dla spraw y naucza
nia powszecdi eg > byłoby bardziej celowe, gdy
by odmowy były m otywowane.

Słyszałem  wygłaszane zdania, iż w isto
cie um otywowanie odmowy nie ma znaczenia 
zasadniczego} że w praktyce rada szkolna bę
dzie w skazyw ała instytucjom  i btz żądania 
prawa przyczyny, które spow odow ały odmowę. 
Jest to możiiwe, chociaż zależy od dobrej woli 
rady szkolnej i nie stanowi jej obowiązku. 
Mnie się jednak zdaje, iż byłaby lepiej, aby c- 
soby prywatne znalazły się w takich warun 
kach, żeby nie potrzebow ały zależeć od dobrej 
woli radv szkolnej, a miały praw o żądać, aby 
takowa spełniała swój obowiązek.

Drugi zarzut, z jakim się spotkałem —  to 
ten, że takiem postawieniem kw estyi w yrażam y 
pewnego redtaju  nieufność względem rady 
szkolnej, iż określając termin odpowiedzi i na
kazując um otywowaną odmowę, przewidujemy, 
iż rady szkolne źle będą spełniały sw oje obo
wiązki.

Z  takim poglądem zgodzić się nie mogę. 
T ego  nie można nazwać brakiem zaufania. 
W  przeciwnym  razie wszelki regulamin i prze
pisy, jakim muszą pcdir-gać rady szkółce, 
św iadczyłyby o braku zaufania. Cncąc być kon 
sekwentnym i, musielibyśmy radom szkolnym 
powiedzieć to tylko: „pracujcie nad oświatą
ludow ą*.

M yślę, iż w artość każdej normy praw o
dawczej określa się jej praktycznymi rezultata
mi, i pod tym wTzgiędem doprawdy nie widzę 
żadnych niedogodności, żadnego niebezpieczeń
stwa dia spruwy ośw iaty ludowej, jeś.ihy nasza 
poprawka została przyjęta prz.ez 1 adę Państwa. 
Przedewszysikiem  rada szkolna w ciągu dwóch 
miesięcy ma praw o udzielić um otywowanej od
m owy 1 przez to samo me dopuścić do założe
nia takiej; Szkoły, która z jej punktu widzenia 
nie odpowiadałaby potrzebom ośw iaty kd uw ej, 
a więc byłaby antypaństwową Po drug e dla 
nauczyciela wykładającego w szkołach wym a
gane jest zgodnie / brzmieniem art. 38 nie ty l
ko zatwierdzenie przez radę sikolną, lecz i zgo
da na to ze strony inspektora. lYzez to samo 
kwestya nieodpowiedniości personelu nauczy 
cielskiego zupełnie jest usunięta

Pozatem tenże inspektor na podstawie 
art 40 ma prawo tegoż nauczyciela, dopusz
czonego do w ykładów  za jego pozwoleniem, 
usunąć od pełnienia obowiązków, nie oczekując 
odnośnego postanowienia rady szkolnej. Jeżeli 
inspektor zauw aży chociażby najmniejsze uchy
lenie się od programu i od ustanowionego 
przez radę szkolną porządku, może on zmu
sić nauczyciela do usunięcia się ze szkoły. W  koń
cu na podstawie art. 56 ten sam inspektor ma

prawo szkolę czasow o zamknać. W obec tego 
istotnie nie widzę żadnego niebezpieczeństwa 
dla państwa w otwieraniu szkól sposobem 
skombinowanym.

I Yzedstawiciel ministerstwa ośw iaty w D j-  
mie Państwowej, kiedy sprawa ta b jla  na po
rządku dziennym, wypowiedział się przeciwko 
takiemu stawianiu kw estyi i wprowadzaniu sy 
stem i otwierania szkół na mocy pozwolenia, 
przyczem m otywował to dwoma względami. 
Mówił on, iż jeśli instytucyom pryw atnym  i o- 
sobom udzielić praw a otwierania szkól sposo
bem skombinowanym, to w takim razie może 
być zniszczona konsekweneya 1 planowość prze
prowadzenia całej reformy.

Co do konsekwencyi, to zupełnie się zga
dzam z przedstawicielem ministerstwa cśw iaty. 
Rzeczywiście, jeśli wskutek inieyatyw y pryw a
tnej jakakolw iek szkol a zostanie ctw arU  w cze
śniej, niż to zamierzono według opracowanego 
programu sieci szkolnej, to konsekweneya bę
dzie naruszona. Lecz przypuszczam, że sprawa 
ośw iaty ludowej nie ucierpi na tem, iż szkoia 
zostanie otw arta o 5 — 6 lat wcześniej, niż to 
przew d.ywano w planie reformy. Przeciwnie, 
przypuszczam, iż sprawą ośw iaty lud jw ej nie 
straci na tem, lecz wygra. Co zaś dotyczy planc- 
w eśii, to pod tym względem zarzut ze strony 
przedstawiciela ministerstwa ośw iaty jest zu 
pełnie słuszny.

Rzeczyw iście możiiwe, iż zamiast tego, 
aby we wsi X  została otw arta szkoła, jak to 
zamierzano wediug planu sieci szkolnej, zosta
nie ona założona przez osobę pryw atną w in 
nej wsi Z  Lecz nie przypuszczam, aby w n a 
szem państwie, gilzie dotychrzks jest tak mało 
szkól, byłoby to zasadniczym błędem. Przeci
wnie. myślę, że in icja tyw a  p ijw a tn a  zawsze 
będzie miała miejsce tam, gdzie w danej chwili 
niema inieyatyw y państwowej i ziemskiej; że 
niema obawy, aby szkeły pryw atne i osoby 
prywatne w spółzaw odniczyły z państwem i 
ziemstwem w sprawie ośw iaty ludowej, a gdy- 
ay tak było, to nie należy obawiać się tego, 
a tylko się cieszyć.

W szystkie pow yższe w zględy zmuszają 
moich kolegów  i mnie prosić R adę Państwa o 
przyjęcie naszej poprawki i przywrócenie re 
dakcyi Dumy 1’aństwowej co do aposobu o- 
twierania szkół ludow ych przez osoby pry
watne.

j f o w e  k s ią ż k i.
—  P a n icz. Powieść w dwóch tomach 

p. Helenę Mniszek. K ijów  1912. Nakład księ
garni Leona Idzikowskiego.

Paru Helena Mniszek, które.i poprzednie pra 
ce —  zw łaszcza „Trędow ata" — cieszyły się na 
rynku księgarskim ogromnym podobno popytem, 
napisała nową powieść p. t. „Panicz".

I tu, jak i w poprzednich jej utworach, rzecz 
się dzieje w sferze zamożnego ziemiaństwa, kędyś 
na podlaskiem pograniczu Królestwa... I tu, jak i
poprzednio, autorka dała szereg gładko napisanych 
scen z życia dworu ziemiańskiego, śCen przewaz-
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nie opisowych, gdz e główną rolę gra fabuła, prze 
płatana w cale  dobrze uchwyconemu obrazkam i na 
tury.

—  M lo d z i., powieść p. Egunie Ż aijew si-ą. 
W arszaw a. Nakład Gebethnera i W olffa.

Pani Żmijewska zdobyła już ostrogi powle- 
ściopisarsk c, a utwory jej krytyka literacka przy
jęła za szczerem uznaniem.

Ostami utwór p. Żmijewskiej, „Młodzi", pod 
względem konstrukcyi powieściowej, słabszy jest 
od poprzednich, przeładowany luźnymi epizodami, 
które nie wiążą się w doskonałą artystyczną ca
łość. Lecz brak ten wynagradza „duch" książki, 
serdeczne umiłowanie rodzimego społeczeństwa, 
głęboka ufność w jego siły i w potęgę świętych 
haseł, które go od rozbicia i znikczemnienia ocalą. 
Pani Zmijev/skn zna swoje otoczenie wybornie, u- 
mie patrzeć i umie spostrzeżenia sw oje w należytą, 
pełną prawdy życiowej formę przyob’eć.

—  Zaw ody  (nowele) p. Juliusza Kadena. 
K raków . Spóika nakładow a „ Książka*. 1912.

Autor „Niezguły'1 posiada własny, Często fa ł
szywy i nienaturalny, lecz zawsze swój osobisty 
pogląd na rzeczy i la jego odrębna literacka indy
widualność wnosi rzeczy nowe i świeże, niektóre 
nawet doskonałe, jak naprzykład „Druciarz", „Hy
cel", łub „Statysta", z których zwłaszcza ostatnia 
jest nowelą pierwszorzędnej wartości.

Niektóre miejsca książki rażą hyperrtalśstycz- 
ną manierę, lecz nawet i ta maniera dowodzi ener
gii twórczej i daje czasem oryginalne określenia i 
obrazy.

Natonuast banalności próinobyśmy tu szukali. 
Wszystko w  książce Kadena od założenia do Stylu 
jest odmienne, inne, oryginalnie pomyślane. Można 
śmiało rzec, nie zgadzając się nawet z autorem, 2e 
w  osobie jego wyrasta na niwie naszego piśmien
nictwa siła rzetelna i —  duża.

'-•St ww&essawtćKj w * *

Z Kamienieckiego n-katolickiege  
T-wa Dobroczynności.

Na jednem z, posiedzeń w końcu zeszłego 
19 11 r. Zarząd rz.-kat. T -w a dobr. w Kamień- 
tu-Podolskim, om awiając środki usunięcia stale 
trw ającego niedoboru dochodów T  wa z przed
stawień, balów, obchodów pam iątkowych i te
mu podobnych przedsięwzięć, urządzanych sta
raniem Zarządu na rzecz in stytu cji T o w arzy
stwu, i zdając sobie sprawę, że wymienione 
źródła dochodu, z przyczyn od Zarządu nieza
leżnych, w sposób zadaw alający społeczeństwo 
w yzyskan e być nie m ogą i z każdym  dniem 
stają się coraz mniej dostęp ie, na wniosek p. 
Zofii K w iatkow skiej, uchwalił zw rócić stę 
do członków  T o w  z. zapytaniem, czy nie uwa 
żaliby za rzecz na czasie i bardzo pożądaną, 
tak ze względu na interes zb io iow y T o w  , jak  
1 osobisty każdego z członków, zam-anę niestale 
go i zaw odnego dccbcdu z różnego redzaju 
zaóaw  i zebrań tow arzyskich na dobrowolne 
zobowiązanie się do składania stałego zasiłku 
kasie T ow arzystw a.

Staniilawa Szczepanowskiego .P ism  i mów 
zbiorow e w ydanie* tom I i III.

Przed nami stosy książek, broszur, pism, 
m ów, referatów , przedrukowanych artykułów 
i mów Stanisław a Szczepanow skiego. Złożono 
je  w zbiorow em  w ydaniu pism i przemówień 
St. Szczepanow skiego staraniem rodziny ogło- 
szonem.

Staje przed oczym a zjaw isko, które jak 
meteor pojaw iło się; na szarem  niebie galicyj
skiej pow szedniości; zabłysnął, ośw iecił ciemno
ści— i zniknął.

Patrzą jego  głębokie szafirowe oczy, pe- 
ine słodyczy, z pod wspaniale sklepionego czo
ła, ożyw iają tę atletyczną postać w iarą w pra
w dę idei polskiej, którą z apostolstwem  głosi).

D źw ięczy jeszcze głos tego natchnione
go m ów cy, którego słowo miało moc proroczą 
daleko w przyszłość sięgającą.

Ż y ją  w ielkie myśli w ypow iedziane przez 
niego, realizują się dtisiaj w czynach, w p ływ a
ją  na nasze życie 1 długo jeszcze w pływ ać bę
dą no kierm ek w oli przyszłych pokoleń.

Można udowodnić, że dzisiaj dopiero w cie
lają  się w czyny idee St. Szczepanow skiego 
a przyszły historyk naszego odrodzenia ekono
m icznego potrafi w ykazać, które z prac orga
nizatorskich dziś poczynionych biorą początek 
sw ój cd niego.

Z  radością przeto i ze czcią pow itać na
leży zbiorow e wydar.ie pism i przem ówień S ta
nisława Szczepanow skiego, które z całym pie
tyzmem i ofiarnością podjęła czcigodna rodzina 
jego , spadkobierczym  jego  myśli i w ykonaw 
czyni jego  politycznego testamentu pani H ele
na Szczepanow ska oraz najm łodszy syn "Wi 
told, który po ukończeniu studyów ekonom icz
nych i so zo lo g ic z n y c h  w A nglii opatrzył trze
ci tom . I ’ism i przemówień* w ydanych w ze
szłym tygodniu p. t. .O  samodziei i o ś ć  kraju—  
sp raw y poselskie. L ata  1887— 18 9 1“ umit-ję- 
tn.e zestawioneroi objaśnieniami. O bjaśnienia 
te obejmują ostatnie czterdzieści stron III to 
mu, podają daty z życin Stanisław a Szczepanow 
skiego i okoliczności, wśród których powsta 
w ały zam ieszczone w  tym tomie prace.

M am y w ięc ze spuścizny duchowej St. 
Szczepanow skiego dotychczas w zbiorowem w y 
daniu t r z y  t o m y ,  obejmujące w tomie I-ym 
„M  y  ś 1 i o o d  r o d z e n i u  n a r ó d  o- 
w e m *  (Idea polska w obec prądów kosm opoli
tycznych. —  W alka narodu polskiego o b yt.—  
Szkoła ludowa i je j zw iązek z narodowem  w y 
chowaniem .— R acyonalizm  narodow y.— Dezyn- 
fekeya prądów narodow ych.— O  potrzebie Swoj
skiego kierunku w literaturze p o lsk ie j— A fory
zm y o w ychowaniu, nieproszone odpowiedzi na 
zapomniane pytania dla użytku krajow ej ankie
ty  szkolnej z r. 1898).

W  Upnie II p. t. „O  r o z w ó j  s p o ł e  
c z e ń s t w a * ,  Nędzę G a lic ji i inne prace, a w 
tom ie III p. t. „G  s a m o d z i e l n o ś ć  k r a 
j u* ,  przem ówienie w radzie państw a i w  se j
mie krajow ym , dwie m ow y kandydackie na 
zgromadzenm wyborczem  w Kołom yi i we Lwo-
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A rk R tę  z polecenia Zarządu przeprowa
dziła in icjatorka o Z. K w iatkow ska i o w y
nikach zdała s p r a w ę  ostatniemu walnemu ze
braniu członków T  wa.

Ponieważ j^dnik wielu daleko od Kam ień
ca zam ieszkałych członków  T -w a  na walnych 
zebraniach nie bywa, przeto Zarząd pragnąłby 
poinformować ich o w ynikach ankiety za po
średnictwem .D ziennika K ijow skiego’*, licząc, 
że Szanow na R td akcya  zechce ła.skawie uiy 
czyć nam gościnności na sw ych lamach.

K w estyonaryuszów  rozesłano 330. O dpo
wiedzi otrzymano 133, t. j. mniej więcej 40% 
Z  tej liczby ty i ko 12 u członków, t. j. 9%, 
oświadczyło się stanowczo za skasowaniem  za
baw , bez m otywów, lub m otywując tern, że 
przeważna część zebranych pieniędzy idzie na 
keszty urządzenia zsbaw y.

4 7-u> * j- 35% w yraziło życzeęie utrzy
mania zabaw  z pow odów  natury częścią finan
sowej, częścią ideowej. 74 ch, t. j. około 55% 
kwest yę zabaw  pomi. ęlo milczeniem.

Różnice w zap atryw an ych  na znaczenie 
społeczne zebrań tow arzyskich i na samą zasa
dę czerpania z tego źródła funduszów „na d o 
broczynność* nie przeszkodziły znacznej w ię 
kszości członków, bo aż 1x9 u, co str.nzwi oko
ło 90% otrzym anych odpowiedzi, zgodnie oświad 
czyć się za koniecznością dobrow olnego zade
klarowania stałych zasiłków  dla zapewnienia 
trw ałej podstaw y bytu inslytucyom  T -w a.

Jednorazowe ofiary, bez zobowiązań na 
przyszłość, złożyło 9 osób.

Uchyleniem się od wszelkich zobowiązań 
i oburzeniem na w yzyskiw anie bez odpowiedniej 
kompensaty odpowiedziało 4 ch członków, sta 
nowiących, na szczęście na ogól odpowiedzi 
nie więcej jak 3%

Sum a stałych corocznych składek .z a d e 
klarow ana p rzez 119  U członków, w ynosi 1,391 
rb., a łącznie z jednoracowem i ofiarami na rok 
bieżący stanowi 1,49,1 rb.

Rozatem powszechnie znani ze szczodro 
ści i obywatelskich zasług ofiarodawcy, którym 
nasze T - wo  szczególnie wiele zawdzięcza a k tó 
rych nazw iska skromnie pod literami R. M. 
się kryją, złożyli dla pokrycia zeszłoroczne go 
deficytu 1,000 rb. i na rok bieżący zadeklaro
wali sumę 900 rb.

T ym  sposobem, pod względem  finanso
wym, ankieta dała świetne, wszelkie oczekiw a
nie przew yższające rezułtafy

Z  innych w zględów  w iki ankiety zaslu 
gują także na uwagę.

Przedewszyslkiem  uderza fakt, że tak  kon
kretnie w yrażona w ola utrzymania i rozwijania 
w miarę możności istniejących instytucyi T -w a, 
zaw sze jaszcze jest w olą małej garstki narzego 
społeczeństwa. W iększość zaefiowuje się oboję- 
taie i tern zachowaniem  się św iadczy, jak nao- 
gół mało jesteśm y uspołecznieni, jak daleka 
jest przyszłość, w której c fiary na in stytu cje 
dobroczynne i wszelkie cele użyteczności publi
cznej odczuwać) będziemy nie jako jałmużnę i 
zam achy na sw oją kieszeń, ale jako obowiązek 
i dobrze zrozum iany w łasny interes.

A nkieta w yw ofafa jednak pewien ruch w

wie, dwie ino w y po’ .tyczce na sejmikach rela- 
cyjnycn w  D rohobyczu i Stryju, cztery rozpra
wy przedrukowane z . E k o n o m i s t y  P o l 
s k i e g o " ,  a m ianowicie „M .nisterstwo Taaffe- 
Dunajewski*, „K cn ieren cyę poselską w sprawie 
reformy sejmu krajow ego*, „H isturyę kolei K a 
r d a  Ludw ika* i „S łow o o polityce czynów ", 
wreszcie artykuł ćrck o w an y w „ T r y b u n i e *  
p. t. „N arodow e Stronnictw o Dem okraty
czne *.

P rócz tego poza wydaniem  zbiorowem 
„Pism i Przem ów ień", których dalsre tom y p o
jaw ią się w larach następnych, w yszedł tom 
m niejszy p. t. „O  polskich tradycyach w w y 
chowaniu", obejmujący najgłębsze myśli fiłozo 
ficzne i pedagogiczne z brośzur „N afta i praca*, 
„Z lcto  i błoto*, wydanych w  r. 1886, z „N ę
dzy Galicyi z przem ówień politycznych sej
m owych, tudzież obszerny „O  liceum krzemie- 
nieckiem* odczyt, w ypow iedziany w e L w ow ie 
31/3 1891 r. (str. 6 9 — 109) i „Szkoła ludowa 
1 jej związek z w ychow aniem  narodowem . od
czyt w ygłoszony na zjeździe T o w arzystw a P e 
dagogicznego w Stanisław ow ie (str. 16 1— 180), 
„F ałszyw a historyozofia a instynkty s a moro 
dne", 7, odczytu w ypow iedzianego w Schodnicy 
w r. 1897, oraz rozpraw a „O  w ychow aniu czło
wieka* przedrukowaną z „A foryzm ów  Piasta* 
Młodemu pokoleniu polskiemu poświęcono te 
karty.

Z  tego olbrzym iego m aieryału powinno 
czerpać młode pokolenie, k tóre  chce zapoznać 
się 7. ideami St. Siczepauow skiego, zw łaszcza 
praca o narodowem w ychow aniu ma n iezaw o
dnie doniosłe aktualne znaczenie w dzisiejszej 
chwili, gdyż jak pięknie pow isda pani Helena 
Szczepanow ska w e wzniosłej przedmowie: „na
rodowe wychowanie —  to w yzw olenie tych 
sił przyrodzonych, za któremi stoją zastępy 
przeszłości.. a następują czyn y przyszłości 
(str. X V Y

Z  iych  pism tak licznych, a  dziś ju ż 'd o 
stępnych ogółow i polskiemu, objaw ia się w ca 
łej pełni i d e a  z a s a d n i c z a  St. Szczepanow 
skiego, i de a .  o d r o d z e n i a  n a r o d o w e 
g o . Przyjdzie kiedyś historyk, który zbierze 
te m yśli rozrzucone po całym obszarze pism 
i przem ówień i odtworzy nam wielką postać 
polskiego Carlyle. I stanie w ów czas przed na 
mi śpiżown, postać tego myśliciela, organizato
ra narodow ego przemysłu, reform atora w ych o
wania narodow ego, tak jednolita jak gdyby z 
jednej ukuta bryły,— jak jednolite były pogią- 
Jy i idee rozrzucone w setkach mów, broszur 
i pism okolicznościowych. A  jak  Catlyle ow 
skie on hernes. hero-worshipand the heroic in  
IlUtOTy od roku 1873 do dziś c o  r o k u  poja
w iają się u Chapmana i H alla, co roi? u w ty 
siącach egzem plarzy, w r. 1872 i i 888 nawet 
w 15,000 egzem plarzy, tak i my będziemy mieli 
idee St. Szczepanow skiego w przyszłości w 
tysiącach egzem plarzy rozchodzące się w śiód 
i tidu.

Był St. Szrzepancw ski nie tylko pisarzem 
poi tycznym  i organizatorce^ pracy narodowej, 
byl inęzem stanu.

W  jednej ze sw ych mów sejm owych py 
ta: Czem jest mąż stanu? i odpowiada tein
słow y: „Mężem stanu jest ten, który w i d z i
d z i ś  t o,  c o  o g ó ł  w i d z i e ć  b ę d z i e  d o 
p i e r o  z a  l a t  p i ę ć d z i e s i ą t .  Dajcie nam 
mężów stanu, włóżcie władzę w ich ręce, a 
kraj będzie inaczej w ygląda! i to w krótkim 
czasie*.

W iele z  tego, co się dziś w kraju poczyna, 
od niego bierze sw ój początek, jak  wiele my 
śii politycznych i ekonom icznych od niego swój 
w yw odzi rodowód.

Z L. I  N N Z K K I J Ó W
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fym kierunku. W iele osób p rzy rzT ło  starać się
0 pozyskanie now ych członków  T-w a; innym 
udało się uczynić to niezwłocznie, w stosunko
wo krótkim czarie. Z  zadowoleniem  stwierdzić 
że T ow arzystw u przybyło 45 ciu now ych człon
ków.

Następnie do dodatnich stroa ankiety mo- 
żetnyr.zaliczyć jeszcze w yw ołane przez nią zain
teresowanie sprawam i T ow arzystw a. Poza o- 
flarami pieniężnemu zainteresowanie to w yrazi
ło się całym szeregiem  projektów i rad, mają
cych na celu dobro Tow arżystw a.

Nakonicc co do zabaw członkowie w od
powiedziach sw ych na ankietę w yrazili opinie, 
z różnych stron tę kw estyę ujmujące.

Jedni niepomni kilkuletniego doświadcze
nia Zarządu, chcą bądź co bądź widzieć w za
bawach najobfitsze i najpewniejsze źródło d o
chodów

Inni podnoszą również, znacznie je  prze
ceniając, ich ideow e znaczenie.

Pozwalam y sobie przytoczyć w yjątki z 
pa-u odpowiedzi formułujących i jasno skupia
jących rozsiane w chaosie i czasem nie d o ś ć  

zaakcentowane myśli.
„, .Zdrow e zabaw y, urządzane przez T o 

w arzystw o, aczkolwiek nie przynoszą spodzie
w anych rezultatów m ateryalnych, to jednak m o 
gą  być pożyteczna pod innymi względam i i 
dlatego w inny być i nadal urządzane. Najpierw 
samo spotykanie się tow arzystw a na gruncie 
neutralnym, wobec nierozw iniętego w Kam ień
cu życia tow arzyskiego, może przynieść pewien 
pożytek. Następnie podobne zabaw y mogą w ie
le osób uchronić od rozryw ek niewłaściwych
W  końcu, podczas zabaw, i ci, co nie są człon
kami T o w ., przyczyniają się do 7.więks'ema 
środków m ttcryalnych dla czynienia drugim 
dobrze.

2) Przyznając słuszność wywodom  za
rządu, zaznaczam  wszakże, że szkoda tracić
sposobność zbierania się od czasu de czasu 
dla wspólnej rozryw ki, szczególniej umysłowej,
1 w ten snosób daw ania dowodu, że „jesteśm y".

3) Z  przyczyn duchow ych i m ateria l
nych, w czasach coraz groźniejszej reakcji, 
społeczeństwo nasze nie może mieć usposobie
nia do „zabaw ", lecz niekiedy odczyt, koncert, 
teatr, deklam acje sw ojskie na rzecz Dobro
czynności— niech zbierają rodaków  dla zaspo
kojenia potrzeb um ysłowych i rozryw ki tow a
rzyskiej.

4) Rozm aicie zatytułow ane zebrania u- 
rządzaue przez 'I ow. dobr. zbliżają różne war 
stw y społeczne, budzą ducha obywa:el«ku go, 
skazanego na zanik pow olny w  społeczeństwie, 
pozbawionem możności organizow ania się pod 
hasłem, dobra powszechnego.

Pam iątkowe obchody są jakb y zalatują- 
cem od czasu do czasu echem dalekiego d zw o 
nu, naw ołującego w ciąż w imię wspólnej nie
doli i wspólnych ukochań, do jednoczenia s:ę 
w  pracy 1 ofiarach dla w spćlnej lepszej przy - 
szłóści. W  tym  charakterze różne festyn y z p ro 
gramu działalności naszego T ow arzystw a zu 
pełnie wykluczone być nie powinny.

Nie możemy zakończyć niniejszego spra-
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O i  daw ał nśsło— inni tylko to hasło p o
pularyzowali, rozpowszechniali, a znów  inni w 
czyn wprowadzali

Nieraz, on d  *?al in icjatyw ę, którą na to 
tylko w zarodku W i o n o , '  aby za parę lat ió- 
nym sfuźyia za piedestał sław y. K iedy Si. 
Szczcpanow ski żądał zrów n an ia ciężarów szkol
nych— to myśl była odrzucona; w dw a lata po
tem na wniosek hr. B aden kgo  stała się ustawą 
krajową.

K iedy S i. Srezepanow ski wnosił konwer
s ję  długów  krajow ych, w ów czas posłowie D.l- 
wid Abrahatnowicz i L eon Biliński zw alczali go 
z całą bezwzględnością, namiętnie, jako kon
cept niedojrzały marzyciela w polityce W 
trzy lata później dena 9 kw ietnia 1892 r. kon- 
w ersya ogromną większością konserw atyw nego 
sejmu uchwalona zestala.

Przed ko n w ersją  budżet krajow y Galie yi 
w y n o s i ł  10 mil. z l r , po konwersyi. w 20 lat 
wrócił do 60 mil. K . Przed kor.w ersyą kraj u- 
ginal się pod ciężarem spłaty długów, -rażącej 
60% siiy podatkowej ludności —  po konwer 
V7 y d a t k i  na ten cel spadły do 3 6 — 10% tej siły. 
W  21 lat po konw ersji „ wydatki kraju nr, cele 
produktywne w zrosły o 0,644%, z 4 mil. Dr. 
w r. 1890 na 52 m i l .  K . w r. 1910.

Na wniosek S t Szczepanow skiego pow
stało b i u r o  k o l e j o w e  przy w ydziale kr & 
jowym , na w niostk St. SzczepaTowskicą-o i z 
jego in ic ja ty w y  rozpoczęto budowę kclst lo
kalnych, któro dziś tworzą całą s i e ć  i. opła
cają się krajow i, oddając rów nocześnie nieoce 
nione usługi rolnictwu i przem ysłowi krajow e
mu. Na jeg o  wniosek zorganizow ano przy ban
ku krajowym  oddział m elicracyjoy i parcela 
cyjny.

I tak wszystkie najważniejsze spraw y go 
spodarczego postępu w nim miały swi go in i
cjatora .

Nikt tak nie 'potrafił wznieść się i roz
szerzyć sw ego umysłu do objęcia 1 zrozumienia 
całego obszaru naszych zadań narodowych, 
jak ten dal f ko w przyszłość sięgający mąż 
st.uzu.

„Chcąc w głów n ych  zarysach ująć cha 
rakterystykę St. Szczepanow skiego, jako poli 
tyka —  pisze w przedmowie do III tomu 
pism pani Helena Szczepanowska —  nale 
ży wskazać na ten objz.w, że chociaż w sej 
mie walczą przeciwko niemu niejednokrotnie 
sironnictw a konserw atyw n e— to jednak w wie 
lu spraw ach i w ważnych chwilach właśnie 
konserw atyści pom agają mu i popierają sku
tecznie jego  prace; ie  także ostre utarczki s?a 
cza en nieraz ze stronnictwam i detnokratyez 
aemif zw łaszcza z dem agogią krzykliw ą jakkel 
wiek zasiada na law ach dem okratycznij h - 
wicy.

O n sam nie czuje się członkiem żadnego 
sironnictwa, on czuje się tylko członkiem na
ród j , a łącza go  z innymi siruny uczuć narodo 
wycb, a sw ój żyw ioł znajduje w śród pdskięgo  
s. ,mu, j^kkolwit k mienią się jego pąrlye* (tou 
III str 'V II)

O .i w alczy, mawiał, nic 7. ludźmi, nie z 
partyam.1, ale z niemocą i bezwładnością.

O  i w alczy o sam odzielność ekonomiczną 
krzju, walczy o samodzielność finansową se j
mu, w ałczy o samodzielność narodową tej częś 
ci Polskk W y la tu je  nieszczęście jakie na kraj 
-prowadza rczwifclmotnieaie aię biurokracji i 
wzrost duch a biurokratycznego.

W alczy  o powiększenie w y t w ó r c z o ś ć  
k r a j o w e j ,  walczy o dobrobyt, o sfwc-jzenie 
ś r e d n i e g o  s t a n u  w m i a s t a c h i śf ed- 
uiego stanu na w s i ,  w alczy o spraw iedliw i ść
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wozdania, nie przeslan-szy szczerego „B óg  z a 
pleć* wszystkim  szanownym  członkom Towa
rzystwa, któr?\ tak życzliw ie współdziałają z 
Zarządem  w jego  usiłowaniach w yw iązania się 
jaknajlepiej z  przyjętych na siebie zaszczytnych 
zobowiązań.

Zarząd rz.-kat Tow. dobroczynności w 
Kumieńcu-Pod.

łae*»wasssf*eK5« i ^

Z  s y n d y k a t y  p o it r isz o g o  
IP lo s k ip o w s k o o L a ty c z o T s k ie g O i

W  JS 85 naszego pisma z dnia 31 m arca r. b. 
umieściliśmy sprawozdanie z działalności syn dyka
tu rolniczego Pł-oskirowsko-Latyczowskiego za 'ro k  
\!)io —  19H oraz protokół powtórnego ogólnego 
zebrania członków  Płoskirow sko Latyczow skiego 
lynclybatu w  dn. 17 marca 1912 r.

Do sprawozdań tych doiąerony był w ów czas 
list prezesa Zarządu p. Maryaoa Baranieckiego, ab 
jaśnUjący cel i powód wydrukowania sprawozdań 
powyższych. List ten, wskutek nieporozumienia, 
nie został w ówczas- umieszczony, podajemy go o- 
becnie jako m ający dla spraw y istotne znaczenie.

Szanow na Rsda.kcyc!

Z  powodu umieszczonych w  Ns 8 i 11 
„Tygodnika Podolskiego* artykułów, tyczących 
się jakoby nieprawidłowej działalności Zarządu 
syndykatu P łoskirow sko-Latyczow skiego (z któ
rych pierw szy artykuł był rów nież przedruko
w any i w N“ 57 „D zie ln ik a  Kijow skiego"), z 
upoważnienia ogólnego zebrania i Zarządu te
goż syndykatu, nie wdając się w żadne pole
miki i komentarze, upraszam Szanow ną R edak
c ję  o łaskaw e umieszczenie w swem poczyt- 
ocm piśmie w yciągu z bilansu i sprawozdania 
Zarządu za rok ubiegły, oraz protokółu ogólne
go zebrania z da. 17 m arca r. b.

z poważeniem  

Prezes Zarządu: M. Baraniecki.
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Korzec—W cłyili.

Chociaż mamy dopiero początek wiosny, w ie l
ką obfitość wody, a nawet jeszcze potrosze śniegu, 
me przeszkadza to jednak bynajmniej w ybuchow i 
pożarów. W  przeciągu niespełna dwóch tygodni 
były w  Korcu dw a pożary. W  plęrwszytm wypadku 
spalił się dom m ieszkaln y- w  drugim spłonęły za
budowania gospolarcze włościańskie, a w  nich pa- 
► uvą płomieni pa-l y konie, bydło 1 owce. N atural
nie w  obu wypadkach przyczyną pożaru było pod
palenie, Strach nas przejmuje na samą myśl zb li
żania się eza.su sprzyjającego tei klęsce, w obec 
htć»:ej jestesm y zupełnie bezsilni. Stras ogniowa 
nasza stoi niżej w szelkiej krytyki, a złoczyńców  
w ykryć niema sposobu.

4. powodu strasznego bezdroża zupełnie zc- 
s u ł  przerw any dow óz drzew a do Korca; przez dwa 
tygodnie (orzy 3°—5° niże; zera) zupełnie nie mie 
hśniy drzew a opałow ego na naszym rynku; dziś 
ceny a-i takowe istnie b ajeczn e-fu rk ę, składającą 
s'ę z 30—40 ptdan płaci się 4 i w ięcej rubli, a i z& 
lę cenę dostać trudno

Straszną plagą naszego miasteczka jest dro
żyzna mieszkań -  niemal co roku właściciele domów

społeczną dla klas nieposiadającycb, on rzuca
i uzasadnia hasło uprzem ysłowienia kraju.

Z a  jego  • przykładem inn i— po długim opo-
rzf —idee te ptzyjmują.

4 S I  o w e  ut, p i ó r e m ,  m y s i ą .  c z y 
n e m  w alczy o stworzenie przemysłu wielkiego 
w G alicyi.

W ykazuje, jaki harrez płacim y corocznie 
przem ysłowi krajów  zachodnich za sprow adzo
ne obce w ytw ory —  wskazuje konieczność za
spokojenia wszystkich potrzeb ludncś 1 przez 
w ytw órczość krajową

W ykazuje, że w samych ciach ochron
nych G alicy a płaci rocznie 20 m ilionów zlr. 
w podniesionych cenach wskutek ceł tow arów  
żelaznych sprowadzanych do G alicyi z A ustryi 
i Czech.

W alczy  z biurokracyą. Z  metodami „ k a r t 
c e  l a r y  i*. „N ifrnz dziwiłem się jak mało u- 
ż y w i się u nas pomocniczych Środków now o
żytnych, klóreby m ogły tyle pracy bezużytecz
nej oszczędzić

W idząc ąustryacką „kan ctlaryę* ma się 
wrażenie, ż e d r u k j e s z c z e  n i e  z o s t a ł  
w y n a l e z i o n y . . "

W alczy z trad ycją  biurokratyzmu, 7. manią 
tworzenia now ych urzędów, now ych posad, no
wych biurokratów. O n radby zmniejszyć liczbę 
urzędów, w ytw orzyć okręgow e urzędy, chce 
inicć mólo— ale zato dobrze płatnych i w yk w ali
fikowanych urzędników. Na 40000 biurokra
tów w G alicyi za led a ie  tysiąc ma dostateczne 
uposażenie, w ystarczające do życia. R eszta to 
„błyszcząca nędza".

A le ten duch biurokratyzmu ra s  zniepra- 
wia i odwodzi od zajęć produktywnych.

Walczy7 z potęgą „ o b c y c h  k a p i 
t a ł ó w "  w  bańkach i przedsiębiorstwach w n a 
szym kraju pracujących.

Nie znaczy to, żeby nie chciał ściągnąć 
do kraju obcych kapitałów.

Owszem: niech obce kapitały przychodzą, 
ale niech pozostają p o d  k o n t r o l ą  kraju. 
Już w roku 1890 zapowiada, że kopalnie nafty 
w G alicyi a szczególniej w Borysław iu przejdą 
w obce ręce.

T o  znaczy, m ówiąc językiem  ekonomistów 
manczesterskich, „obce kapitały przyjdą do kra
ju i wzm ogą d obiobyt— ale nie dobrobyt pola
ków*. Z  tymi kapitałami przyjdą obcy kierów  
nicy i cały zysk naszych skarbów  pójdzie do 
obcej kieszeni i będzie w yw ieziony ż.a gra
nicę.

W ęg rzy  także sprowadzają obce kapitały 
— a l e  s p r o w a d z a j ą  p i e n i ą d z e — w ł a 
d z y  z a ś  i m  n i e  o d d a j ą .

„Ji żeli my pozwolim y aby obce kapitały 
same u nas rządziły, to oddamy c z ę ś ć  
w ł a d z y  k r a j o w e j  w  o b c e  r ę c e .

O bce kapitały do nas przyjdą— i one nas 
zagarną, tak, że potem, wedle porów nania bi
blijnego, będziemy w o d ę  n o s i l i  1 d r w a  
r ą b a l i — u tych reprezentantów obcych kapi
tałów *.

"W ęgrzy sprowadzili obce kapitały. D u 
żo naw et wprowadzili obcego kapitału do 
kraju: w  20 latach 1,500 ru.lionów zlr.
Ale na W ęgrzech ob:e kapitały jra cu ją  pod 
kontrolą i pod władzą w ęgrów , p o d  s i l n ą  
p i ę ś c i ą  węgierską, która stoi na straży inte
resów narodowych i nie wydaje dziedzictwa 
krajow ego obcym kapitałom  na lup.

Cóżby dopiero dziś powiedział St. Szcze- 
panowski, gdyby z.obaczył co się u nas dzieje 
7.  obcymi bankami?

Z  byle jakim diobnym  kapitalikicm do 
nas przys/ły, cd nas w ydobyły nasze oszczęd
ności, ki óretni już w pierwszym lub drugim ro-
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podnoszą komorne. Nowych dom ów porządniejszy? h 
stosunkowo przybyw a bardzo niewiele, mieszkań 
Ców zaś z roku na rok coraz w ięcej —  w łaściciele 
stara,ą się w yzyskać tę sytuaćyę, podnosząc komor 
nc do maksimum, o w ygod y zaś lokatorów  zupeł
nie nie dbają, wiedząc, za w  braku mieszkań mu
szą się lokatorcwie zadow olić tem, Co jest. Najbar
dziej daje się to odczuć ludziom średniej zam o
żności.

T egoroczna wiosna zupełnie nie cieszy n a
szych rolników; przew-idują oni już teraz, że opó
źnienie takowej będzie przyczyn ą jednoczesnego 
siania w szelkiej jarzyny, buraków, ziemniaków i 
t. d. co przy brasu robotnika i cenach w ygórow a
nych finansowo da się bardzo odczuć, O stanie o- 
ziininy stanowczo je src ic  mc powiedzie niemoźnr; 
miejscami przykryw ają ją  jeszcze śniegi, miejscami 
stoi pod wodą. i)o  obecnej chw ili nie przystąpiono 
jeszcze u nas do robót w  polu— rola jest zbyt na- 
siąknięia wadą.

W  tych dniach ma s;q j u ż  rozpocząć stała 
koinunikaeya autobusowa m iędzy Równem , Ko?*em 
i Zwiahlero, a pbdobric aawest będżieńiy m t li i 
konknrencyę, gdyż w  Równem  ma się zaw iązać 
druga kompania komunikacyi autobusowej.

Marek.
— Zatwierdzenie na urzędzie. Zatw ierdzony 

został na urzędzie w iceprezesa haj^yńskiego pGwL- 
towego zarządu ziem skiego obrany na to stanowi
sko p. Baranowski.

—  Szkoły polskie. W  połowie ubiegłego mie
siąca polieya dokonała rew izyi u niektórych w łt-  
ścian-polaków w e w siach nod Płoskirow em  Mać- 
kowcach, Hrećzanej i Szaraw eczće. IJ jednego z 
w łościan odebrano parę arkuszy papieru zszytych 
(nazwanych kajetami) następnie zabrano m asę ksią
żek do nUaołeństwa i kolorow y ołów ek, „zatempe 
row any z obydwóch końców," W szystko to razem 
ma być dowodem istnienia szkół polskich.

— Pszczelarstwo w powiecie zasławskim. L u 
dność wiejska p-iw. zasław skisgo Chętnie pośw ięca 
czas swój bartnictwu. W arunki m iejscowe nader 
sprzyjają tej gałęzi przem ysłu wiejskiego: jest 
bogata llora obfitująca w  masę roślin miododaj 
nycb: wskutek niewielkiej ilości roli uprawnej m ie
szkańcy mają dość ćtasu do zajęcia się inną pra 
ca. C yfrow e dane co do rozw oju pszczelarstwa, 
i.coprawda odnoszące się do r 1908) są naŁtąpują- 
ce: w pow iecie liczono podówczas 19,260 pni, kió- 
re dawały- rocznie 833 pud. wosku i 3,940 pudów 
miodu.

Nierówna i niepewna wiosna tegoroczna fci - 
dzi wśród m iejscow ych pszczełarry poważne obaw y 
o tegoroczne zbiory miodu w  pas ekach. Utarł się 
tu zw yczaj w ystawiania uli ze stebników, lub też 
otwierania uli zim ujących na dw erze co roku w  
dn. 17 marca. T o  też i w  tym roku, tecnbardziej, 
że w  połowie marca była piękna pogoda, w y sta 
wiono w  tym czasie uie. Bóżniej nastąoiły p rzy 
mrozki. Pr/czelarze boją się, że pszczoły p r z e 
marzną,, co się źle odb'je na przyszłym  zbiorze 
miodu.

—  Z prasy prov.'!ncyonnlnej W  Humaniu n ie 
dawno zaczęła w ychodzić druga w tem mieście g a 
zeta codzienna „Jug&zapad". Po wydaniu 11-U1 n u 
m erów  gazeta przestała wychodzić.

Od dn. 1 kwietnia w  Kr/em icńcu zaćzęia 
w ychodzić gazeta codzienna p. t. „W o łyn sk jja  Z ie 
mia", której poziom ma być przystosowany do po
ziomu um ysłow ego czytelników  z ludu, a której 
zad unit m będzie, jak ta gareta komunikuje w  swym 
pierwszym  numerze, cświecai-ie i inform owanie lu 
du w  kw estyach zw iązanych z wyboram i do 4 ej 
Dumy. W  j a k i m  z ł ś  duchu to oświecanie i k iero
wnictwo prowadzone będzie — rzecz łatw a do zro 
zumienia, o ile się pod uwagę weźm ie, że pismo to 
jest w  hlizkiem pokrewieństwie z Ł aw rą  Poezajow 
Srą i jej dżinłaczami.

W  Równem  na W ołyniu  istnieją dwie gazety 
konkurencyjne. Co do kierunku niema pom iędzy 
niemi żadnych różnic: obydw ie jednakowo pośw ię
cają uwagę swoją sprawom  gminy żydowskiej iniaj 
dn, i obydw ie jednakowo sprowadzają życie s p o 
łeczne m iejscowe do spraw  i interesów m iejscowe
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ku działania u nas saati rządzą, i tak naszymi 
własnym i pieniędzmi nas podbiły. S i e  v o s 
n o n v o b i s.

T a k  samo jak. poprzednia gen tracya  cier- 
ptitU pod wpływem  obcych k*ap1u l 5 w, ^ T O re 
zbudowały lin.e kom unikacyjne i eksploatow ały 
je w brew  interesom kroju (czytajcie rozpraw ę
0 kolei K arola  Ludwika)— tak samo obecna g e
neracja, jeżeli nie otrząśnie się z pod pano
wania obcych kapitałów w bankach cudiouem - 
skieb, powstrzym ana będzie w  sw ym  rozwoju 
gospodt-.rezym.

W ycisną nas jak  c jtry n ę , w yzyskają, o- 
grabią— i uciekną z łupem na nas zdobytym  
do Czech i do W iednia K ierow anie bankami i 
kredytem publicznym jest jedną z najdonioś
lejszych funkcyi władzy publicznej. „Sp ołeczeń
stwo, które się pozbawiło praw a kierow ania ru 
chem płodów  i tow arów , lub ruchem w artości
1 pieniędzy (i kredytu), t r a c i  s w ą  s t n t o -  
?i 7. i e 1 n o ś ć e k o n o m i c z n ą  i staje się za
leżne od obcych— tak samo jak społeczeństwo, 
klóreby oddało kościoły, szkoły i sądy obcym 
spekulantom!* (III str. 4 7 ’ )-

Każde społeczeństwo pełnoletnie i samo
dzielne musi dążyć do opanow ania władzy w 
bankach i inslytucyach kredytow ych, musi zw a l
czać obce instytucje, gdyż musi mieć za jed y
ny cel: dobro ogółu i poczucie obowiązku n a
rodowego.

W  miarę im bardziej obce banki będą 
reguIov7aly nasze potrzeby kredytow e, władza 
z naszych rąk przesunie się w obce ręce.

W tedy będziemy obcym „ w o d ę  n o s i l i  
i d r w a  r ą b a l i " .

Już inne społeczeństwa sie ocknęły. Już 
wszędzie, w jednym  kraju za drugim społeczeń
stwo odzyskuje kontrole nau ruchem tow aro
wym  i w artościow ym  kredytow ym , nad komu* 
nikacyami i bankami. M am yż my jedni szan o 
wać jako nienaruszalną w ł a d z ę  s p e k u l a n 
t ó w  „ b e z  w c z o r a j  i b e z  j u t r a " ,  których 
nasza nieopatrzność dopuściła do stanowisk, na 
jakich nigdy zna!eżć się nie byli powinni?

Przychodzą do nas obce kapitały.
Zagarr.ęły już głów ne źródła naszego bo

gactw a, naftę i w ęgiel, obecnie ujmują w sw e 
ręce kredyt i w artości pTniężne. Budują sw oje 
nowożytne ram ki raubrytterów  po naszych 
miasłacb, ujmują pod sw ój w pływ  naste życie 
ekonomiczne.

A  my przypati ujemy się bezczynnie, ow 
szem nieraz czynnie pom agam y, w ypożyczam y 
sw oje nazwiska i sw ą dobrą sław ę w usługach  
obcych in stytu cji finansowych całkow icie od 
obcych zależnych, a kraj nzsz uważających ja 
ko korzystny teren eksploatacyjny.

Cale zagłębie krakowskie coraz bardziej 
przechodzi w ręce obce. W  Krakow ie odczu
wają już w pływ  obcych kapitelów. N a W scho
dzie organizuje się pod wpływem  obcego kap i
tału w riłgic dla nas życie gospodarcze.

W  miarę jak  obcy k a pi tar zapuszcza sw e 
zagony w krain, gdzie już obudzą, s i ę  silny 
ruch przem ysłowy, coraz, now e ogniska życia 
tw órczego wysuw; ją  sie nam z pod wpływu.

N e  rozumiemy nawet, n :e czujemy, nie 
zdajemy sobie spraw y, jck  ojczyznę sprzedaje
my po kawałku.

Przew idyw ał to Sc. Szczepanowskj, kiedy 
do pracy twórczej, do pracy organizacyjnej na
w oływ ał.

W inniśm y zrozumieć nitbezpieczeństw e, 
które nam dziś grozi. Zbierzm y w szystkie na
sze siły— póki czas— do wadki o naszą nieza
leżność gospodarczą.

Witold Lewicki.
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gminy żydowskiej. R ozeszły się obecnie w  Równem 
wieści, że jedna z tych gazet „lugo Zapadnaja W o 
łyń* przestanie wychodzić z powodu złego stanu 
interesów materyalnych. I oto wśród m iejscowych 
polaków  znalazł sit; „filantrop11, który usiłow ał za
w iązać konsoreyum z polaków, rosyan i żydów 
składające sie, w  celu poparcia tego pisma i zape
wnienia mu dalszego bytu materyalnego. Że się ów 
„filantrop" łudził sam, że pismo takie będzie mogło 
bezstronnie traktować kwestye dotyczące życia 
wszystkich tych narodowości, które do udziału w 
konsoreyum pociągnąć pragnął— to mniejszej wagi 
rzecz. Natomiast gorsze jest, że wprowadza de- 
zory< ntacyę w  życie -m iejscowego społeczeństwa 
polskiego, które i bez tego pozbawione jest w 
Równem jakiegoś łącznika i jakiejś zorganizowanej 
opinii. Zebranie projektowanego konsoreyum do 
żadnych pozytywnych rezultatów nie doszło.

B e z  m a ik i .
Zew sząd dochodzą srogie wyrzekania: —  

w iosna sie kędyś zapodziała!...
Ludziska pomrukują, że została całkiem 

skasow ana, aby zbrodniczych nadziei budzić 
nie mogła; inni sądzą, że została odłożona na 
rok przyszły; są zaś i tacy, którzy twierdzą, że 
ona właściwie już jest i, że ją tylko „zawie 
szono* ze względu na zbliżające się w ybory do 
Dumy czwartej, które w niczem w yborów  do 
Dum y pierwszej przypominać nie powinny.

T ak, czy inaczej: —  czy to jest sprawka 
panów najpraw icow szych nacyonalistów, czy 
też w policyjnych cyrkułach wszechpaństwa nad
ziemskiego odpowiednich warunków (t. zw. 
„uslow ij"... może marek albo złożenia św iadec
tw a prawomyślności) nie dopełniono —  dość, 
że w iosny w tym roku mieć nie będziemy i 
przejdziemy wprost do „jesieni", bo wszak la
tem Duma nie funkeyonuje.

O sobliw szy tedy porządek życia nas
czeka.

A  ponieważ wiosna w zw ykłym  porządku 
rzeczy „sieje*, a lato „zbiera* i poniew aż my 
na takie fazy kw estyi żyw nościow ej liczyć nie 
możemy, więc horoskop czekających nas jesz
cze dziesięciu miesięcy bieżącego roku głosi:

... Panow ie nacyonaliści będą się karmić 
panami inorodcami, a panowie inorodcy będą 

^  uszczuplać prawa panów nacyonalistów, ratując 
jak kto może sw ój brzuch od głodu, a swoje 
cielska i kości od pożarcia...

Csarny Jegomość.

K R O N I K A .
E i i e r d t n y k .

D iii  to (33) Ezechiela lJr. M.
Jutro 11 (24) Leona.

W zcbćd  słońca e god i. 4 su. 54 
Zachód słońca o go >z. 7 m 04. 
Długeśń dttil ajodi, 14 m 10

K alendarzyk  lfi»»©ryc*»y.
23 k w ie tn ia  n a t.

Rokll 1445 Panow ie polscy, zebrani w Sie
radzu postanaw iają w ysłać poselstw o na Litwę 
z ofiarowaniem  korony Kazim ierzowi Jagiellon 
czykowi.

— Odczyt p Józefa Kotarbińskiego. W
sobotę d. 14 kwietnia w sali „O gniw a* stara
niem m iejscowego „K oła  Literatów  i Dzienni 
karzy Polskich* odbędzie się odczyt p. Józefa 
K otarb óskiego z V7arsz2Wy o Józefie Ignacym 
Kraszewskim .

—  S trajk. W czoraj z rana robotnicy poł. 
rosyjskiej fabryki maszyn (przy ul. Żylańskiej) 
przerwali pracę i po wykonaniu bymnu za po 
ległych podczas zajść w kopalniach leńskich, 
urządzili mityng, poczem spokojnie się rozeszli,

— Kradzież w wagonie pocztowym 
W czoraj w zarządzie kolei Południow o-Zacho
dnich otrzymano wiadom ość telegraficzna o c- 
kradzeniu wagonu pocztowego w pociągu X: 14. 
Kradzież popełniona została w pobliżu stacji 
Koziatyn. Nieznani spraw cy wyłam ali boczną 
ścianę wagonu i zabrali 22 cenne przesyłki 
pocztowe. W artość skradzionych przesyłek nie 
została jeszcze określona; istnieje przypuszczę 
nie, iż skradzione zostały ^Ważne dokumenty.

— Zawiadomienie. Zarząd kolei Połu
dniowo Zachodnich podaje do wiadomości, iż 
od dn. 1 maja r. b. na przystanku Rostawica 
pomiędzy stacyam i K oziatyn i Zarudyńce będą 
sprzedawane bilety osobowe, jak rów nież do 
konyw ane będą wszelkie operacje, dotyczące 
w ysyłania i odbierania ł a d u n k ó w  t o w a  
r o w y  c b.

—  Osobliwy słownik. W śród miejsco
w ych zw iązkow ców krąży pogłoska, iż jeden 
z adwokatów, należących do związku nar. ro 
syjskiego przy pom ocy studenta Goluhiewa 
i p. Postnyja opracowuje specyalny słownik 
w yrazów  technicznych, hebrajskich, żydowskich 
i t. p., jakie mogą być użyte podczas rozpatry 
w ania spraw y Bejlisa w związku z rzekomo 
rytualnym  charakterem zabójstwa.

— Sąd pokoju w gmachu hal targowych.
R adny K ow alew ski zw rócił się do prezydenta 
miasta z prośbą o postawienie na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia rady miej
skiej projektu oddania lokalu w halach targ o 
wych na pomieszczenie sądu pokoju 12 rewiru

— Nadzwyczajne posiedzenie rady miej
skiej- W  nadchodzący czwartek odbędzie się 
nadzw yczajne posiedzenie rady miejskiej, na 
którem zostaną rozpatrzone następujące spra
wy: projekt um owy i warunki oddania w dzier
żaw ę teatru m iejskiego od 1 go lipca 19 13  r. 
do 1 lipca 1919  r.; prośba dzierżaw cy teatru 
miejskiego p Brykin^ o zaliczenie złożonej 
przez niego kaucyi na rachunek opłaty za dzier
żawę teatru; sprawozdanie z odbytej w Peters
burgu narady, na której rozpatryw ano sprawę 
nieporozumień pomiędzy zarządem m. K ijow a 
i tow arzystw em  w odociągów , oraz spraw ozda
nie kom isji rewidującej ustaw ę emerytalną dla 
pracow ników  zarządu miejskiego.

—  Wycieczka Iliemców. K onsul niemie
cki zawiadom ił prezydenta miasta, iż początko
w y plan w yrieczki członków berlińskiego T o 
w arzystw a miłośników praw a państw ow ego do 
R osyi został nieco zmieniony. M ianowicie wy 
cieczka w yruszy o 8 dni później niż pierw ot
nie zamierzano i przybędzie do K ijow a d 14 
maja, skąd d. 16 w yruszy do Charkowa.

—  Zatwierdzenie uchwał. Gubernator 
kijow ski zatwierdził dziennik posiedzeń rady 
miejskiej z d. 13 i 15 marca pod warunkiem, 
iż uchwalone przez radę miejską wydatki d o 
datkowe na utrzymanie zastępcy prezydenta

miasta oraz na pomoc ludności, dotkniętej klę
ską nieurodzaju, zostaną dokonane na rachunek 
preliminarza dodatkowego.

—  Bezpośrednia komunikacya. Na mo
cy porozumienia, zaw artego pomiędzy zarząda
mi kolei: W arszaw sko-W iedeńskiej, N adwiślań
skich, Południowo-Zachodnich, Południowych, 
Ekaterynińskiej i W ladykaukaskiej od d. 18-go 
kwietnia r. b. wprowadzone będą następujące 
komunikacye bezpośrednie:

Baku —  W arszaw a —  Kalisz z pociągami 
,\LM 1/9 i 10/2 na linii Znam enka— Fastów —  
Kowel, wzamian komunikacyi R ostów — W ar
szaw a— Kalisz.

O desa— K ow el— W arszaw a: pociągi X;Xz
12/11/13 i 14/12/11 oraz K ijó w — Sewastopol 
pociągi M.M 19/6 i 5/20.

Pozateia od d. 18 go kwietnia skasow ana 
zostanie bezpośrednia kom unikacja K ijó w —  
Brześć— Łuków — Granica, oraz w komunikacyi 
bezpośredniej w innych kierunkach wprowadzo
ne będą następujące zmiany:

W  komunikacyi K ijów — W arszaw a w po 
ciągach .MXs 3 i 4 skasowane będzie po je 
dnym wagonie I, II i III klasy komunikacyi 
Charków — W  arsz a w a

W  komunikacyi .K ijó w — Ekaterynoslaw  w 
pociągach .MX; 17/4 i 3/18 w agon mixte II i III 
klasy zastąpiony/zostanie wagonem  II klasy.

W  komunikacyi K ijów — W arszaw a w po
ciągach X;M  5/17 i 18/6 skasow any zostanie 
jeden w agon III klasy z io-koj iejkowemi plac- 
kartaini, który będzie odchodził tylko do K ow la 
bez plackart.

W  komunikacyi K ijó w — Ekaterynoslaw  w 
pociągach X;X; 19/6 i 5/20 skasow ane zostanie 
po jednym  w agonie I, II i III klasy i w komu 
nikacyi K ijów — Mikołajów będzie skasowany 
wagon III klasy

W agon bezpośredniej komunikacyi Ode
sa— R ostów  na linii Birzuła— O desa będzie od
chodzi) z pociągami ALM 4 i 15.

Na mocy porozumienia pomiędzy koleją 
mi Południowo-Zachodniemi, Poleskiemi i Pół- 
nocno-Zachodniemi kom unikacja bezpośrednia 
pomiędzy Kijowem , O desą i Petersburgiem  przez 
Sarny i W ilno odbyw ać się będzie pociągami 
kuryerskiemi .MM 11 i 12 na liniach O desa—  
Koziatyn— R ów n e— Sarny i K ijów — Sarny.

Na mocy porozumienia, zaw artego pomię
dzy zarządami kolei Południowych, Poł.-Zach., 
Ekaterynińskiej, Nadwiślańskich, W ładykauka- 
skiej i M oskiew sko-Kijow sko-W oroneskiej od 
dnia 18 go kwietnia kom unikacja bezpośrednia 
na linii Charków — K ijów  (przez W orożhę) od
bywać się będzie pociągami MN:: 5 i 6 kolei 
Południowych i X;j\rz 17 i 18 kolei M oskiew 
sko Kijowsko-W oroneskiej; na linii Charków 
Kijów (przez Poltawę) —  pociągami MN; 1 i 2 
kolei Południowych i M oskiewsko-K Jow sko-W o 
roneskiej; komunikacya Charków — W arszaw a 
— pociągami NsN; 1 i 2 kolei Południowych 
M oskiewsko-Kijowsko-W oroneskiej oraz N;N; 3 
1 4 kolei Poł.-Zach. i Nadwiślańskich z jednyi 
wagonem 1 klasy między Kijowem  i W arszaw ą 
bez plackart i między Kijowem  i Charkowem  z 
plackartami, jednego wagonu II klasy i jedne
go III klasy z plackartami na całej przestrzeni 
kom unikacja K ijów — W ładykaukaz— pociągami 
MN; 5 i 6 kolei M osk.-Kij.-W oroneskiej, 3 i 4 
kolei Południowych i Ekateryneńskiej oraz 15 
1 16 W ładykaukaskiej: z jednym  wagonem  ii i 
III klasy bez plackart.

Z  dotychczasow ych komunikacyi bezpo
średnich pozostają nadal następujące:

K ijó w — S arn y— Petersburg; K ijó w — S a r
ny— K ow el— W arszaw a; K ijów — B rześć— W a r
szawa— Kalisz; K ijów — Brześć— Grajew o; K i
jów — Znam ienka— Rostów ; K ijów — Mikołajów; 
Kijów — Ekaterynoslaw; Odesa— K oziatyn— Pe
tersburg; O desa— Białystok; O desa— Charków 
O desa— Brześć; W ołoczyska— Baku; K oziatyn—  
Białystok; O desa— Ekaterynoslaw; O desa— Mo
skwa i O desa— Rostów.

—  Letni rozkład jazdy Od dnia 18 go 
kwietnia r. b. zostanie w prow adzony letni roz
kład jazdy na kolejach Południowo-Zachodnich 
m aksymalny na liniach Fastów -Znam ienka, Ró- 
wne-Sarny, K oziatyn Chrystynów ka i Chrysty 
aów -Cw ietkow o; wzm ocniony na liniach K ijów  
Fastów, Fastow  - K oziatyn - Peczanów ka, W a 
pniarka Odesa, Peczanów ka-Zdolbunów -Kow el, 
Kijów S irn y-K ow el, Słobódka-O knica i Birzułli- 
Znamienka i norm alny— na pozostałych liniach 
i odnogach.

O J dn. 18 kwietnia stale będą kursowały 
następujące pociągi:

a) Kuryerski: ALM 1 i 2 na liniach K i
jów -O desa, Zm ierzynka-W oloczyska i Razdiel- 
naja-Kiszyniów , ALM 9 i 10 na linii Kijów- 
Koziatyn-K ow el, ALM 11 i 12 na liniach Sar 
ny-R ów ne-O desa i K ijów  Sarny, ALN; 13 i 14 
na linii Razdielnaja-Odesa.

b) Pośpieszne: numery 1 i 2 na linii Bir- 
zuła-Znamienka, Fastów -Znam ienka i numery 
21 i 22 na linii K ijów -Fastów .

Oprócz wskazanych pociągów  od dnia 15 
maja do d. 1 września odchodzić będą ze Zna- 
mienki i K ow la (z wagonam i konmunikacyi bez
pośredniej Rostów  W arszaw a) dw a razy w ty
godniu we środy i niedziele pociągi dodatko
we: na linii Znam ienka-Fastów  pociągi pośpie
szne numery 1 bis i 2 bis i na linii Fastów- 
£oziatyn-Kow el kuryerskie numery 9 bis i 10 

bis, przyczem  numer 1 bis odejdzie ze Z ta 
ruicnki po raz pierwszy w środę dnia 16 maja 

ostatni raz w środę dnia 29 sierpnia, pociąg 
zaś numer 10 bis odejdzie z K ow la po raz 
pierw szy w niedzielę dnia 20-go maja 1 po raz 
ostatni w niedzielę dnia 2-go września.

c) Osobowe: numery 5 i 6 na liniach K i
jów  O jesa , K ijów  Sarn y-K ow el i Znoierzynka- 
W ołoczyska; numery 7 i 8 na liniach Kijów - 
Oucsa, Eastów-Olszanica i Bobrynskaja-Czerka
sy; numery 9 i 10 na liniach Koziatyn-Hum ań, 
Birzuła O desa i Fastów -Biała Cerkiew; numery 
13 i 14 na linii K ijów -K oziatyn Kow el; numer 
27 na Linii K ijów -Fastów  i numery 129 i 30 na 
linii K ijów -K oziatyn-K ow el.

d) Pocztowe: numery 3 i 4 na wszystkich 
liniach oprócz linii Słobódka-O knica 1 odnóg 
crzemienieckiej, mizockiej, trcścianickiej i Icbe- 

dyńskiej; numery 5 i 6 na linii Slobódka ( >kni- 
ca; numery 17 i 18 na linii K ijów -Fastów

e) Pocztowo-Towarowe-, numery 3 i 4 na 
liniach Kiw erce-Łuck i Ozierany-M izocz; nume
ry 5 i 6 na linii Dem kówka-Trościaniec; nume
ry  7 i 8 na liniach Dubno-Krzem ieniec i Cw ie- 
tkowo- Ztotopole.

Towaroieo-Osoboice: numery 3 i 4 na
linii Slobódka ( iknica, numery 5 i 6 na liniach 
fastów  - Znam ienka, /  iolbunów  - Radziwiłłów. 

Zm ierzynka l 'knica, Birzuła Znamienka; nume
ry  7 i 8 na liniach: Sarny-R ów ne, Zm ierzyn
ka Oknica i Zm ierzynka-Elizawetgrad; numery 
11 i 12 na linii R azdielnaja-U ogeny; numery 

7 i if! na linii Razdielnaja-O desa i numery 
o i 20 na linii K ijów -1 aslów.

1) Mieszane:

1) dla przewozu podróżnych pierwszych 
trzech klas: numery 5 i 6 na liniach Kiw erce- 
Łuck, W apniarka-Cw ietkow o, Razdielnaja-Un- 
geny, Bendery-R eni, B cbrynskaja-C zerkasy i 
O lszanica-N owosielice; numery 7 i 8 na liniach 
1 lum ań-Cbrystynów ka, D em kówka-Trościaniec 
i K iwerce Łuck; numery 9 i 10 na liniach K i
werce-Łuck i D ubnoK rztm leniec; numery 15 
i 16 na liniach K ijów -K oziatyn  i Odesa- 
Kowel.

2) Dla przewozu podróżnych czwartej kla
sy: numery 31 i 32 na liniach K Jów -O desa, 
Koziatyr,-Kowel, Fastów  - Znamienka-ELizawet- 
grad-Birżuła, Razdielnaja-Kiszyniów , K ijów -Sar 
ny-Kow el, Bobrynskaj a-Czerkasy, Koziatyr.-Hu
mań, R ów n e-Sarn y i Zm ierzynka-Oknica-Sto- 
oódka. W szystkie te pociągi, z wyjątkiem nu
meru 31 i 32 Kijów-Odesa, przeznaczone są 
również do przewozu szybko psujących się i 
pośpiesznych ładunków.

—  ZAJŚCIE NA R Y N K U  H ALICKIM . W  
dniu 8-ym kwietnia na rynku Halickim przyszło do 
starcia pom iędzy kilku osobami. Stójkowi areszto
wali jednego z uczestników starcia stud. instytutu 
handlowego W . I.

W  obronie aresztowanego stanęli politechnik
I. Ż. i niejaki M. 11., których również aresztowano. 
Spisano protokół w  celu pociągnięcia wszystkich 
irzech do odpowiedzialności w  drodze administra
cyjnej.

—  S T R Z E L A N IN A . '  W czoraj na ul. Chore- 
wej złodziej Kostiuk, odprowadzany przez stójko 
wego Konow ałow a z w ydziału śledczego do cyr 
kułu, usiłow ał umknąć,

Stójkow y puścił się za uciekającym  w  pogoń 
strzelając z rew olw eru. Kula trafiła K„ który upadł 
na ziemię. Rannego podjęto i odwieziono do Cyr
kułu padolskiego, gdzie w ezw ane Pogotowie udzie
liło mu pomocy lekarskiej. Następnie K. został od
wieziony do szpitala. Stan rannego jest ciężki.

UZBROJENI Z Ł O C Z Y Ń C Y . W czoraj o 
św icie praw ie jednocześnie dopuszczono się kradzie
ży w  sąsiadujących z sobą posesyach przy W łodzi
mierskiej Nr. 8 u p. MaCniewej i przy W , Ż y to 
mierskiej Nr. 8 u p. Skordelii. Po kradzieży obaj 
złoczyńcy w yszli z ogrodu pierw szego domu i w te
dy zostali zauważeni przez stróża nocnego domu 
Nr. 10 przy ul. W łodzimierskiej. Stróż usiłował 
ująć złoczyńców , ale bezskutecznie, obaj zdołali 
umknąć, przyczem  jeden z nich, uciekając, w yciąg
nął rew olw er i strzelił do stróża. Kula nie trafiła 
nikogo.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu Ns 28 
przy jarze Protasowym  usiłowała odebrać sobie 
życie Eufrozyna D. Po udzieleniu pomocy lekar
skiej odwieziono ją  do szpitala.

—  S K Ł A D  ZŁO D ZIEJSKI. Na górze Batyja 
w  domu Ns 11 przy 4-ej linii w  mieszkaniu M. Bu 
ca w ykryto w ielki skład kradzionych rzeczy i are 
sztowano złodzieja zaw odow ego A . Nowikowa.

—  W Y R O D N Y  SYN . W. Szełem ecba (Kon 
stantynowska 63) doniósł policyi, iż syn jego go-letni 
Michał, sprzedaw szy podczas nieobecności ojca 
ekwipaż dorożkarski, należący do niego, za 215 rb. 
niejakiemu GołowrtCzewowi, umknął i  pieniędzmi.

—  K R W A W E  ST A R C IE . W  pobliżu domu 
N; 1 przy ul. Kierosiunej podczas bójki A . Cesikow 
rani! nożem w  piersi niejakiego Michajłoszina. W  
ciężkim stanie odwieziono M. do szpitala.

Na ul. Jurkowskiej pijany robotnik Timofie- 
jew  zranił nożem przekupkę Lebiediewą. T. ujęto.

—  P O Ż A R . Oncgdaj wieczorem, w szczął się 
pożar w  zakładzie fryzyerskim  Kom arowskiego 
przy ul. W  W asylkow skiej Ns 10. Pożar został u- 
gaszony przez łybedzki oddział straży ogniowej.

Przypuszczalnie, przyczyną pożaru było pod
palenie.

—  K R A D ZIE ŻE . W  domu Ns 38 przy zjeź- 
dzie Andrzejowskim  okradziono mieszkanie urzęd
nika Aleksandrowicza.

Przy ul. M .-Blagowieszczeńskiej M  61 z m ie
szkania Łapidow skiego i T e l ia w io w a  skradziono 
rzeczy wartości 140 rb.

D zierżaw cy domu M  16 przy szosie R adec
kiej K. Puczee podczas bójki jego z jednym z loka
torów S. zginęła z kieszeni portmonetka z 180 rb. 
Puczko oskarżył o kradzież S., u tego ostatniego 
w szakże portmonetki nie znaleziono.

Siulatyn Kijowtkfaj staoyl Meteorologicznej.
Dnia 9 (22) kwietnia 1912 j.

I  5 E » K- »
z tana p* ®«ł wfed*.

l rotp. j*pw wedł. Cel. 6,3 8,0 7.3
BarsWetr przy O w aaaa. 7497 75T>° 750.4
Step. w ilgetn^śd w proś 86 71 59
Kies. 1 siyb .w latjw a.nas.) P olW , P ółW , P ółW ,
Ihiwur. wedł. io  »t. syf. 10 10 0
lafć ep&diw śv k m . 0,2 __ —

od g.  9 ej wieOi.
dp j .  9-ej wletti

fajw teeaja. powietrza w siąge doty .
N a jn iż s z a ...........................................
Przeciętna tem. paw. w Ciąga doby
lYieinl. prtce. temp. pow. w Ciąg11 d»’ty

10.5
5,7
7,2

10.5

Ogólny stsn pogody w Rosyi s rana n» 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum
/izyc^aejfo:

Opady notowano na wschodzie, na zachodzie 
i na połud.-zachodzie; temperatura w yższa od nor 
rnalnej na zachodzie i półn. zachodzie; blizka. do 
normalnej w  pasie południowym, niższa w  pozosta
łej Rosyi. Pogoda spodziewana: podniesienie się 
tem peratury na półn.-v^schodzie, obniżenie się na 
wschodzie i na poł ud. wschodzie, ciepło umiarko
wane i nieznaczne przym rozki w  centrum, ciepło 
w pasie zachodnim. O pady w  pasie południowym 
i na skrajnej północy; brak opadów w  pozostałej 
Rosyi.*

Z SĄDÓW.
Proces inżynierów wojskowych.

Na sobotnim posiedzeniu sądu wojenne
go po przerw ie zeznaje kapitan D u d y s z k i n ,  
który obszernie opowiada historyę sprawdzania 
rachunków z budowy wodociągu w  Zm ierzynce. 
W edług słów  kapitana, sprawdzenie to początkowe 
powierzono pułk Gołubiatuikowowi, który w y kry ł 
w rachunkach takie, w edług niego, niedokładności, 
iż nie chciał w ziąć na siebie odpowiedzialności za 
ich poprawienie 1 prosił o w yznaczenie specyalnej 
do tego komisyi. Naczelnik inżynierów okręgu zgo
dził się na to i w yznaczył do tej kom isyi pułków 
ników Kalinina i R ulje oraz kap. Dudyszkina. Pułk. 
Rulje zachorował, tak, że pracow aii tylko pułk. 
Kalinin i kap. Dudyszkin, którzy praw ie w e w szy 
stkich szczegółach zgodzili się z w yw odam i pułk. 
Gołubiatnikowa, sporządzili odpowiedni &kt, któ
ry dali do podpisania pułk. R ulje po jego w yzd ro
wieniu.

Pułkownik jednak ośw iadczył, że jest to spra
wa zbyt poważna, i akt kom isyi może podpisać do- 
oiero no dokładnem zapoznaniu się z jeg o  treścią 
W ów czas oddano mu w szystkie dokumenty, po 
przejrzeniu których pułk, Rulje ośw iadczył, iż nie 
zgadza się ani z opinią pułk. Gołubiatnikowa, ani 
ze zdaniem dwóch członków  kom isyi i chciałby 
wspólnie z nimi powtórnie szczegółow o zbadać Ca 
łe  sprawozdanie z budowy wodociągu. Z a częły  się 
posiedzenia wspólne, podczas których św iadek za
uw ażył, iż stosunki pomiędzy pułk. Rulje i pułk. 
Kalininem zaostrzyły się nieco. O sobiście kap, D u
dyszkin przechylał się w ięcej na stronę pułk. Rulje, 
gdyż dowodzenia jego m iały w  sobie w ięcej praw  
dopodobieństwa, w ięcej zgadzały się z w ym agania
mi praktyki, gdy tymczasem w yw od y pułk. Kalioi- 
na były  czysto teoretyczne i w  dodatku w ydaw ały 
się świadkowi m ało uzasadnione.

Tak np„ w edług sprawozdania, wydrążenie 
skały wapiennej ko*z:owaio około aco rb. za sążeń 
sześcienny. Pułk. Golubiatnikow, a za nim pułk. 
Kalinin twierdzili, iz to być nie może, gdyż granit 
nawet kosztuje 6 0 -7 0  rub. z., sążeń sześe O prócz 
tego w śród dokumentów posiadano zaświadczenie 
hrnhilowskiego zarząd u gminnego, iż sześcian takiej 
Samej skały wapieuiic-j kos/luje w szystkiego itł rll 
'ułkownik zas Rulje zupełnie praw idłow o, zdaniem

świadka, dowodził, iż ceny te stosują się tylko 
wów czas, gdy naprz. trzeba tylko otrzym ać pewną 
ilość kamienia i gdy dostęp do skały jest zupełnie 
swobodny W ów czas rozsadza się skałę dynam i
tem i rzecz kosztuje bardzo tanio. Gdy jednak, jak 
to mn m iejsce w  danym wypadku, trzeba ludzkie- 
rai rękami drążyć skałę na wązkiej przestrzeni ro 
wu, to koszt tej roboty będzie znacznie większy, 
przyczem  jednak pułk. Rulje zastrzegał się, że nie 
dosięgnie on w  żadnym razie takiej cyfry, jaka zo
stała wykazana w  nadesłanem z dystansu spraw o 
zdaniu/

W  końCu kom isja zaczęła doCkndzić do 
jednom yślnych wniosków, połow a sporządzonego 
przez nich aktu była już nawet w ydrukow ane, gdy, 
wskutek jakiegoś nieostrożnego słow a pułk. Kalinin 
obraził się i ośw iadczył, że aktu me podpisze. 
W ów czas pułk, Rulje napisał rotum separatum. 
pułk. Kalinin uczyni! to samo i tym sposobem po
w stało 3 akty, t. i tyle, ilu było Członków komisyi.

Naczelnik inżynierów generał Tarasienkow  
był w  praw dziw ym  kłopocie. Z  jednej strony z 
głównego zarządu inżynieryi żądano od niego spra
wozdania, z drugiej zaś rachunki nie były  dotych
czas faktycznie sprawdzone, pomimo, iż pracow ało 
nad nimi tylu inży nierów. Z aw ezw ał w ów czas do 
siebie członków  komisyi, aby wspólnie Coś posta 
nowić. Na naradzie tej gen. Tarasienkow  pomimo 
wszystko w yraził zadowolenie, że v.' rozpatrzeniu 
sprawozdania brał udział tak zdolny i dośw iadczo
ny inżynier, jak pułk. Rulje, do pułkownika zaś K a
linina powiedział, iż jest on najuczciwszym  cz ło w ie
kiem i dobrym inżynierem, lecz Całe nieszczęście, 
że ma tak ciężki charakter, iż z nikim się zgodzić 
nie może. Zdan em świadka, całe nieporo.zumienie 
pomiędzy pułk. R ulje i pułk. Kalininem w ynikło na 
tle stosunków osobistych.

Sędzia g e n .  M a k u 1 s k i. C zy świadek nie 
przypomina sobie, że nieporuzumienie pom iędzy 
nimi nastąpiło wskutek tego, Ze jeden z nich na 
zw ał postępowanie drugiego „bezsensownem "?

ś w i a d e k .  Tak, coś w tym rodzaju. W o- 
góle, o ile pamiętam, poszło o jakiś drobiazg

P r z e w o d n i c z ą c y .  D laczego pan ustą
pił 7 zarządu in/ynieryi?

Ś w i a d e k ,  Nigdy nie miałem w ielkiego p o 
ciągu do pracy technicznej. Jeszcze w  akademii 
m arzyłem  o służbie w  armii czynnej i dlatego tylko 
wstąpiłem do zarządu inżynieryi, aby nie wstępo 
w ar do armii w  randze sztabs kapitana.

P r z e w o d n i c z ą c y .  C zy przedsiębiorcy 
proponowali panu kiedy łapów ki?

Ś w i a d e k .  B ył raz wypadek, gdy zdawało 
mi się, że jeden z dostawców zrobił aluzyę, iż m o
gę się od niego spodziewać wynagrodzenia. Nie 
mogę jednak tego tw ierdzić napewno, gdyż, pow 
tarzam, że mi się tylko tak zdawało.

Następnie świadek w  dalszym ciągu w yjaś
nia rozmaite techniczne szczegóły, dotyczące spra
wozdania budowy wodociągu w  Zm ierzynce.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Na a teraz, pozosta 
w iw szy na boku w szelkie kw estye techniczne, niech 
nam świadek powie, czy pułkownik Gołubiatnikow 
uważał, iż na budowie wodociągu skarb poniósł 
straty '

ś w i a d e k .  Tak jest.
P r z e w o d n i c z ą c y .  A pułk. Kalinin?
Ś w i a d e k .  I on również.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Co myśli świadek o- 

sobiścię?
Ś w i a d e k .  Ż e  skarb poniósł straty.
P r z e w o d n i c z ą c y .  A  pułk Rulje?
Ś w i a d e k .  On był tego samego zdania.
Gdy świadek już miał odejść, inżynier w o j

skow y, pułk, BylCzyński (naczelnik dystansu żyto
mierskiego), pow ołany przez obronę w  charakterze 
rzeczoznaw cy, prosi przew odniczącego, aby szcze
gółow o zbadano kap Dudyszkina Co do powodów 
ustąpienia jego z zarządu inżynieryi.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Św iadek już został 
zbadany w  tej kwestyi. Zresztą pańska prośba jest 
nie na miejscu, gdyż rzecz ta zupełnie nie dotyczy 
ekspertów

P u ł k .  B y l c z y ń s k i .  L ecz wszak po tern, 
Co tu wczoraj mówiono, ja  nie wiem, Czy mogę 
pełnić nadal obowiązki rzeczoznaw cy. W szak rzu 
cono tu w  twarz oskarżenie całej inżynieryi woj 
skowej. W szyscy  to słyszeli i niejeden zapew ne 
pomyśli, że oficerem, k lóry przychodził po kaszto 
rysy  i żądał zarażetr. porękaw ićznego, byłem  ja!..

P r z e w o d n i c z ą c y  Niema żadnych da
nych do podobnych przypuszczeń. Proszę pana 
zaja.ć swoje miejsce!

Następnie zeznaje p u ł k .  R u l j e ,  który po 
w tarza w iele szczegółów , znanych tjuż z zeznania 
kapitana Dudyszkina. G dy z powodu jakiegoś nico 
strożnego słow a, które mu się w yrw ało  na posie
dzeniu komisyi, pułk. Kalinin śmiertelnie się obra 
ził i zaprzestał brać udział w  pracach kemisyi. 
świadek w ysłał doń list przepraszający. Pułk. Ka 
linin przybył na następne posiedzenie i zdawało 
się już, że jednom yślność zostanie osiągnięta i nie
szczęsne sprawdzanie rachunków po dwuletniej mi
trędze, nareszcie da jakiś rezultat pozytywny. T y m 
czasem  na kilka dni przed podpisaniem odnośnego 
aktu. pułk. Kalinin ośw iadczył, iż aktu nie pod
pisze.

W  czasie najgorętszych sporów, gdy szło o 
koszty wydrążenia skały przy budowie kanału, 
świadek zaproponował usunąć w szelkie nieporozu 
mienia zapomoCą dokonania doświadczenia r,a 
miejscu. Jednakże pułk. Kalinin nie chciał się na 
to zgodzić. Zapytany o powód, odpowiedział: „gdy 
zażądam y doświadczenia, poszlą tam oczyw iście 
któregoś z nas i jak będziem y w yglądali, jeżeli się 
okaże, że koszt w ydrążenia sążnia sześciennego w y  
nosi nie 200, R cz 300 rb.“ .

„N ależy zauw ażyć, że m ówił lo inżynier, kto 
ry służył na Kaukazie, gdzie chyba skał nie brr 
kuje".

Pomimo to świadek uważa, iż w skazana w  
rachunkach cena 200 rb. za w ydrążenie - ’ żnia 
sześciennego jest zbyt w ysoka. Poza tem pułk 
R ulje nie mógł się zgodzić na w iele innych popra
w ek w  rachunkach, poczynionych przez pułk. G o
łubiatnikowa, bez żadnej, zdaniem jego, zasady i 
przyjętych po tem przez pnik. Kalinina. W  ra
chunkach postawiono np. cenę jakiegoś przedm io
tu a r b , pułk. Gołubiatnikow zmienia ją  na 1 r b , 
nie podając przy tem żadnego wyjaśnienia, na ja
kich podstawach zm niejsza daną pozycyę.

P r o k u r a t o r .  W ięc pułk. Gołubiatnikow 
starał się, aby budowa była korzystniejsza dia 
skarbu?

Ś w i a d e k .  Mojem zdaniem m yślał on tyl 
ko o tem, aby pozm niejszać pozycye, nie powodu 
jąc się przy tem zupełnie w zględam i najprostszej 
logiki. Zrozum ieć tego nie m ogłem  i dlatego aktu 
nie podpisałem. B yć może, że pułkownik Gołubia 
tnikow miał jakieś ważne powody, aby nie dowie 
rzać rachunkom, przysłanym  z dystansu humań 
skiego, lecz ja  o nich nic nie wiedziałem , na miej
scu nie byłem  i obowiązany byłem  w ierzyć temu, 
co widziałem  w  dokumentach urzędowych, podpi
sanych przez urzędników dystansu. Metody, która, 
gdy coś kosztuje rubla, każe w b rew  logice mówić, 
iż kosztuje 20 k o p , w  żadnym razie nie m ogłem  u 
znać za słuszną.

Po zeznaniu pułk. Rulje przew odniczący od 
roczył posiedzenie do godz. 10 z rana dnia wczoraj 
szego.

Posiedzenie wczorajsze.
Na posiedzeniu wczorajszem  w  dalszym  c ią 

gu zeznawał p u ł k .  R u l j e  w spraw ie nadużyć 
w ykrytych przy budowie wodociągu w  Zm ierzynce

Pom. prokuratora wojennego p o d p u ł k .  Ja 
s n o g ó r s k i  usiłuje w ydobyć ze świadka jakie 
kolw iek bliższe inform acye co do działalności pomp 
ręcznych w  czasie budowy. W  sprawozdaniu z bu
dowy, podpisanem przez generała Akimov,^ i pułk 
Krawczuka, siłę pomp podano na 1,500 w iader na 
godzinę. Pułkownik Gołubiatin Jt następnie komi- 
sya pułk. Kalinin? i sam puł. Rulje zakwestyono 
w ali tę Cyfrę, jak  również ilość użytych rąk robo
czych oraz Czas, użyty na Jbudowę, która właśnie 
dlatego ciągnęła się tak długo, iż pom py działały 
znacznie słabiej i pracow ało mniej robotników.

Ś w i a d e k  twierdzi, iż w  sprawozdaniu nie 
było dostatecznych danych, które po rw alałyby nc 
ścisłe obliczenie siły pomp.

P o d p u ł k .  j a s n o g ó r s k i ,  Może obiiczyi 
ją pan w  przybliżeniu?

Ś w i a d e k .  Nie, i tego nie mogłem uczynić.
Oskarżony g e n .  A k i m o w. Jednakże przy 

wzmożonej, nadzwyczajnej pracy cyfra  1,500 w ia
der jest m ożliwa?

Ś w i a d e k  Zapew ne. L ecz v» zw ykłych w  z 
rankach 1,000 w iader uważam za maksimum.

P o d p u ł k .  J a s n o g ó r s k i .  W szak opiera
jąc się na danych sprawozdania uznał pau pracę 
pomp podczas budowy za normalną, nie przeno 
s/ąCą j.ihjo wiader na godzinę. ( ł b e c i ó r  y.is, olio> 
dane tc nic m ogły się zmienić, twierdzi pan, żc

lę samą pracę pomp można uważać za n ad zw y
czajną?

Ś w i a d e k ,  Ja się w  to nie w daw rłem . O b li
czałem  matematycznie silę pomp, nie zw ażając 
w cale czy  okaże się, że pracow ały one w  norm al
nych, czy też w  nadzwyczajnych warunkach.

Na żądanie p o d p u ł k  J a s n o g ó r s k i e g o  
odczytano votum soperatum pułk. Rulje zaw.erają- 
ce krytykę sprawozdania gen. Akim ow a i pułk. 
Kraw czuka. W  dokumencie tym określono mini
malną siłę pomp na 800 wiader, m aksym alną na 
1,350 wiader; jednocześnie przypuszczalną siłę, z 
jaką pom py te działały podczas .budow y w odocią
gu pułk. Rulje określił w  owem rotum  seperatum 
na i o i o  w iader na godzinę.

Ci e n. A  (c i m o w  zapytuje pułk Rulje a na 
stępnie kap. Dudyszkina, czy rocotę, iaką im po
wierzono uważali oni za sprawdzanie rachunków z 
budowy wodociągu, czy też za Co innego. Obaj za
pytani oświadczają, iż nie uważali tego za jakąś 
rew izyę sprawozdania, sądzili bowiem , iż p o 
lecono im tylko zapoznać się z dokonaną już przez 
pułk Gołubiatnikow?. rew izyą rachunków

G e n .  A k i m o w. C zy  swoje rotum  Sepera
tum uważali panowie za dokumenty urzędowe?

—  Broń Boże. W szak nie dorsliśm y do pc 
rozumienia i nie przedstawiliśm y żadnych pozyty
wnych wniosków.

G e n  A k i m o w  (zw racając się do sądu). 
W idzicie panowie! Poczytują mi za winę, że nie 
przedstawiłem  tych dokumentów do głów nego za- 
rzędu inżynieryi. a tymczasem sami autorowie nie 
uważają ich za dokumenty'.

Obrońca gen. Akim owa kap. Kierznowski 
pow raca do ilości robotników, użytych podczas bu
dow y wodociągu, zapytując świadka, czy  uważa za 
rzecz możliwą, aby przy wydrążaniu skały w apien
nej pptrzeba było 7 0  robotników b ł  sążeń sze
ścienny.

■ ' w i a d e k .  Nie posiadam żadnych danych, 
abym mógł o tem sądzić. B yć może, iż w  pewnych 
urp adkach  taka ile-d robotników jest potrzebna. 
Zresztą podczas sprawdzania rachunków uw aża
łem za zbyteczne zajm ować się tą kwestyą.

Sędzia g e n .  M a k u l s k i .  O ile pana do
brze zrozumiałem, spraw dzając rachunki uważał 
pan samo sprawozdanie za w  zupełności zasługują
ce na w iarę i nie poddawał pan krytyce poszcze
gólnych pozyCyi?

Ś w i a d e k .  T a k  jest, i zaznaczyłem  to już na 
posiedzeniu sobotniem. Nie prztfezę jednak, że przy 
lepszej orgsnizacyi robót nie polrzebaby było tylu 
rąk roboczych i budowa kosztowe łaby znacznie 
taniej. \

św iadek  P  o t o k i e r, który dostawiał d rze
wo na opał dla dystansu humanskiego, opowiada, 
iz pewnego razu ofertę jego odrzucono, przyczem  
zatrzymano mu złożoną kaucyę. Św iadek przez 17 
dni siedział w  Humaniu, błagając codziennie pułk. 
Kraw czuka o zw rot kaucyi. Pomimo jego próśb 
i nawet płaczu kaucyi tej mu dotychczas nie zw ró
cono.

Pcdpułk. J a s n o g ó r s k i .  Jakiż był powód 
takiego postępowania ze ^ iad k iem ?

Ś w i a d e k .  Dotychczas nie m ogę się do
myślić.

W szelkie usiłowania pom. prokuratora, aby 
Coś w ięcej ze świadka w ydobyć pozostają bez 
skutku. N areszcie na prośbę podpułk. Jasnogórskie
go przew odniczący zezw ala ne odczytanie zeznania, 
złożonego przez Potokiera na śledztwie pierwiast- 
kowem. T w ierdził on wów czas, iż zaofizrow ał się 
dostawiać dia dystansu drzew o po 19 rb. 10 kop. 
za sążeń; jednakże oferta jego została odrzucona, 
przyjęto natomiast ofertę W ekslera, który dosta 
w iał potem drzew o p o -28 rb. za sążeń. Do lieytącyi 
na dostawy staw ały zaw sze osoby podstawione, 
przeważnie podwładni W ekslera, którzy składali 
niew ielkie kauCye, następnie zryw ali kontrakty, trf 
ciii ow e kaucye, a dostawy przechodziły w  ręce 
W ekslera, który, nie mając już konkurentów i kc 
rzystając z „okoliczności niecierpiących zw łoki", w y 
znacza! ceny bardzo w y sok, e Pozatec; :w»erdził 
w ów czas świadek, iż słyszał od przedsiębiorców  
Sojfera i Marjańczyka, iż pułk. K raw czuk brał ła 
pówki oraz, iż W eksler dzielił się z nim docho 
darni.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Oto, co zeznał Swir. 
dek przed sędzią śledczym  Cóż, praw da to wszystko?

S w i a d e  k Ja nie pamiętam -  Może od b ig o  
słyszałem ; teraz wszystko zapomniałem.

—  Jakże to można ak zapomnieć?
—  Oni mnie wtedy taką krzyw dę zrobili, nie 

przyjęli dostawy, zabrali kaucyę, ja  byłem  zły  na 
nici) i pod swiezem  wrażeniem  m ogłem  pow iediieć, 
Co tr.m od kogoś słyszałem .

—  Kiedyż to b ył ten w yp td ek  z odrzuceniem  
dostawy.-’

—  W  19:5 roku.
—  A  kiedy badał świadka sędzia śledczy?
—  W  roku 1911.
—  A  to rzeczyw iście musiał pan być pod 

i  wieże m wrażeniem tej krzyw dy
Oskarżony pułk. K r a w c z u k  wyjaśnia, ii 

sprawa z odrzuceniem dostawy Potokiera i skonfi
skowaniem jego kaucyi rozpatrywana b yła przez 
komitet inżynierski, który przyznał słuszność zarzą
dowi dystansu.

Następnie badano żonę oskarżonego urzędni
ka Soroczynskiego, która ośw iadczyła, iż otrzym ała 
w  posagu dom w  Kijowie, klóry następnie sprze
dała za 9 tys. rubli. Pieniądze te um ieszczone zo
stały w  banku na rachunek bieżący męża. leszcze 
w r. 1887 wydt.ła ona m ętow i plenipetencyę na 
prowadzenie wszystkich jej interesów.

ś  wiadek p u ł k .  Ż e ł t u c h i n .  W  paździer
niku 1908 r. z rozporządzenia naczelnika inżynierów 
okręgu gen Tarasienkow a zestal delegow any do 
Humania, skąd naczelnik dystansu w ysłał go do 
Zm ierzynki w raz z komisyą, która pod jego  p rze
wodnictwem  miała obejrzeć ukończoną już budowę 
wodociągu. Do kom isyi tej należeli pułk. K r a w 
c z u k ,  oraz kapitanowie Jermolenko, Połakow  i 
Marków.

Po dokonaniu pom iarów okazało się, iż dłu 
gość rur w odociągow ych w  naturze nie odpow iada 
zupełnie planom rysowanym , m ianowicie jest mniej 
szą o 378 sążni. Z  tego powodu pom iędzy ciło n  
kami komisyi w ynikła różnica zdań, doszło nawet 
do przykrych w ycieczek  osobisiych. W  rezultacie 
komisya bow róciła do Humania, j.Gdy świadek 
przedstawił całą  spraw ę naczelnikowi dystansu, ten 
w ezw ał do siebie w szystkich członków  komisyi, 
odczytał im odpowiednie paragrafy ustawy i poże
gnał, nakazując im natychmiast pow rócić cło / mie- 
rzynki i ukcliczyć rozpoczęte pomiary.

P o d p u ł k .  J a s n o g ó r s k i .  Z jakiego po
wodu nastąpiły nieporozumienia wśród, członków  
kc-misyi.-’

. ' . w i a d e k .  T ego już nie pamiętam.
Na żądanie pom. prokuratora odczytano ze

znanie v adka, złożone podczas śledztw a pierw iast
kowego. W edług sw ego zeznania, na zapytanie 
pułk. Żeltuchow a o przyczynie różnicy w  długość: 
rur w odociągow ych na papierze i w  rzcczyw iatosci, 
ta.ał odpowiedzieć: „szukajcie, m ierzcie, może co 
znajdziecie" Zapytany następnie, dlaczego przy 
oznaczeniu grubości rur w edług norm 3 zjazdu wo 
dociągow ego cyfra „3“ przerobiona została na „5“, 
pułk. K raw czuk odpowiedział, iż (zapewne uczynił 
to ten, w  czyicn rękach ostatnio było sprawozdanie. 
Nakoniec w zeznaniu tem powiedzianOj iż pułk. 
Żełtuchin słyszał, jak członkow ie kom isyi kap. Jer 
molenko i Polakow ośw iadczyli pułk K raw czukow i, 
iż przy budowie wodociągu dopuścił się podłości, 
nadużywając ich zaufania.

P u ł k .  Ż e ł t u c h i n  gorąco protestuje, u 
trzymując, iż nigdy nic podobnego nie m iało m iej
sca oraz iż nigdv nie m ówił sędziemu śledczem u 
tego, co mu przed chwilą odczytano. Sędzia śled 
czy zapytyw ał go, czy  słyszał o tem wszystkiem , 
nt’ co świadek odpowiedział przecząco.

P r z e  w o d n i c z ą c y  (pokszując świadkowi 
protokół). W szak pan sam to podpisał?

Ś w i a d e k .  Tak, ale byłem  w ów czas stra
szliw ie rozstrojony, gdyż tego dnia umarła moja 

majoma Prosiłem  sędziego, aby odłożyłdobra znajoma
badanie na inny dzień, ale nie chciał się zgodzić.

P r z e w o d n i c z ą c y .  W szak sędzia odczy
tał panu jego  zeznanie.

Ś w i a d e k  Tak, ale połow y tego co cz>- 
tal nie rozumiałem.

Ostatni :a posiedzeniu wczorajszem  zeznaje 
k a p .  J e r m o l e n k o .  Potwierdza on znane szcze
góły  o różnicy między długością rur w odociągo 
w ych na papierze i w  rzeczyw tstości oraz o z r y 
waniu kontraktów przez dostawców, którzy tracili 
przy tem sw e niew ielkie kaucye.

A d  w. p r z y s .  G o r b u n o w .  Jakie b y ły  
stosunki pom iędty pułk. K raw czukiem  i kapitanem 
B rilling;em.

Ś w i a d e k .  Bardzo nieszczególne, tak, Ze 
ostatecznie kzp. B n llin g  ustąpił z zarządu dystansu 
hiiiuairikie.ęo.
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czynności komisy! pułk. Źeftuchina nie zdarzyło się 
nigdy, aby kap. Poiakow  w  ostrej form ie wystąpi! 
przeciw ko putk. Kraw czukow i, zarzucając mu nawet 
nieuczciwość?

Ś w i a d e k .  T akiego faktu sobie nie przy 
pominam.

W tem miejscu badanie kap. Jermolenki zo 
stało przerw ane do god:. to-sj z rana dnia dz; 
siejszcgo.

FRZYJE&HAII DO KIJOWA;
Hotel Continental: pp. Anat. Tom aszewski, 

inż., z Czerkas; Jan Gamaleja, obyw., z Zytom,; 
Anna Gamaleja, z Zytom ; A d olf Pattan, z Petersb.; 
P aw eł Dattan, z P e te rrb : Aleksander Trifanowski, 
z  Czernihowa; Jakób R ab in ow icz,. kup., z Petersb.; 
Tadeusz Zakrzew ski, obyw., z pow. h*js.; A lfred 
Durra, kup., z Chark.; Fryderyk Muller, z Moskwy; 
Mikołaj Kozłow, z Moskwy; P aw eł Tikstan, z P e
tersburga; Mikołaj Struć, nauczyciel, z Petersburga; 
Kazim ierz Kaczkowski, z W arszaw y; Stanisława 
Szadurska, z W arszaw y; Juljusz Jakobson, inż., 
z Moskwy: Jerzy Skral, z P ete rsb ; A doif Stoniew- 
ski, z Białegostoku; Otto W enczer, z Odesy; M. 
Czechac, art., z zagranicy’

Grand Hotel: pp. Juliusz W erter, z Petersb.i 
Aleksandra Czercwisznihowa, z Moskwy; Andrzej 
Katkow, marsz, szl., z Moskwy; Brunon l.aupert, 
z Połtawy; Józef Jowel, z Moskwy; Zofia  Grom nic
ka, z WaChnówki; Maryaona Gąsek, z Petersb.; 
W ład ysław  M aleszewski, doktór, z Karlsbadu.

Hotel franęois: pp. W . Stiepanow, poseł do 
Dumy; Anna Czudnowska, z Dorpatu; jakób Cu- 
kanow, z W ilna; Marya Paniewina, z Romien; 
L. Matiukiewicz; H elena W rrzańska, z gub. kijów ; 
W iktor Fabrykantów, ze Zm ierzyn.; Eugenjusz 
Fiedosjew, z M ikołajowa; W iara Szw edow a, z No- 
woz.; Józef Triadski, z pow.? chora I ; L. Iwanow, 
z Elizawetgradu; D ynrtr Demin, z^Chark.

Hotel Ermitager. pp. Kazim ierz Nowicki, ob., 
z pow. bieleck.; Marek Nowicki, o b , z Odesy; W . 
hr. Kapnist, z zagr.; Jan Danielski, z Połtaw y; A n 
toni W achniewski, z W innicy; A leksander Kurdiu- 
mow, w ł. Cukr., z pow. konotop.; W . Kurdiumow; 
P aw eł Denisów, rz r. st., z Odesy;] [Marya Deniso- 
\va, z  Odesy.

Hotel Hładyniuka: pp .B Paw eł Korobko, rz. 
r st., z Nieżyna: B ronisław  Piotrowski, dyr. linów, 
cukr.; Karol Henneberg, dyr. szpik c.; Tadeusz 
Bakun, inż.; Jan Jur an, ttyr aowobelch. £.; A Gó- 
rew icz, kup.; Jerzy Piotrowski; Jan A adrejew ; Klau- 
dya Rom er; Jerzy Muchin, of.; W ład ysław  Szowe, 
lekarz, z Bessar.; Teodor L e ś n i k ó w  z Moskwy; Mi
kołaj Potapow, z Równego; Jan Korolkow , buch., 
z Moskwy; Konstanty ŚwieCzyn, ob., z Batumu.

Hotel Universal: pp Mikołaj Grigorowlcz, 
z P iriat; Jan Korotkaw, z Mosk. Tadeusz Przy- 
byłow ski, z Humania; Mikołaj Połozow, z Mozyrza.

Hotel Rosya: pp. T. Grincewicz; O lga Ftli- 
moaowa; Michał Daszyński, ob., z Czerń.; Piotr Ko- 
ralew , k u p . z  Moskwy; Marya Starkowska, z W in
nicy; Stanisław Przysiecki, o b , z Mozyrza; Marya 
Grincewicz, z Radomyśla; Michał Sidorienko, marsz, 
szl., z Niezyna; Eugenjusz Garbariew, honor, sę
dzia.

Hotel Francuski: pp B orys Barsukow, z Pu- 
tiwla; Jan Madejski, ob , ■/ pow wSsyl.; Jan Lippo- 
man, o o , ze Spiczyniec; Stanisław Bratkowski, ob., 
z ZarudynieC; K arol Czerwiński, ob., z zagrań ; Ka- 
zim ierz Kassowski, ob , z Jahuszkowa; Jakób Star- 
żaJakubowski, cb.. z gub. bod; Józef iilonastyrski, 
dyr łucz. cukr ; Michał TopCzijew, inż., z Mohy- 
iowa; W łodzim ierz Żerebecki, z Kamieńca; S tani
sław  W iermiński, ob., z Bla3zcz.; Aleksandra W isz 
niewska; Stanisława Wiermińska; R udolf Rymla.id, 
z Berdycz.; A leksy Semuner, z Zolotonoszy; Jan 
Nikitin; Helena Muszkiet, z Zożoton.; T . Kosoiapnw; 
Nadzieja Cholawko, a Czernihowa; Anatol Szuga- 
jew ski, z Czernih.; Emma Rymland, z Berdycz ; 
A lek sy  Garbariew, ob. z., z Moskwy.

9 F I A R Y .

Na Tow. pomocy stud.-pol. unlworsyt. kijów 
p Jan Szym anow ski 5 rb.

Na szpital r z .-k a t: p Bohdan Bajkowski, 
zamiast wianka na grób ś. p. Dyonizy Bieńkowskiej 
25 rb.

Na letniska dla i-rzapracow. kobiet przy Kole 
Kobiet: p. Helena Brzezińska (pamięci meza Micha
ła) 5 rb

Na kościół św . Mikołaja fna organy): p H e
lena Brzezińska (pamięci mę^a Michała) 5 rb.

Na Tow. polsk kolon, letnich, „D zie ci-d zie- 
ciom "; Pam ięci Ludka Dziew anow skiego —  koledzy 
z gimnazyum Naumenki z I k la s y -2 0  rb. 50 kop.

T e l e g r a m y .
(Od korespondentów własnych i Agencyi P e

tersburskiej)

Dicyzya Badeniego.
KrakÓW (Wł.) Na skutek nalegania sze

rokich warstw społeczeństwa polskiego, Badc- 
ni wstrzymał się z ostateczną decyzyr, w spra
wie cofnięcia się z zajmowanego stanowiska.

Z parlamentu niemieckiego
Berlin (W ł.) W czoraj w parlamencie roz

poczęły się debaty nr.d projektem wojskowym  
T ryb un y dla publiczności i loża dyplom atów 
były przepełnione. Uzasadniał projekt kanclerz, 
który podkreślił, że acznolwiek sy tu acja  obe
cna nie jest na razie groźna, to jednak nie 
jest w ykluczona możliwość nieoczekiwanych 
konfliktów W obec tego Niemcy muszą być w  
pogotowiu.

Pomimo frazesów  szowinistycznych, mowa 
kanclerza przyjęta została przez parlament o- 
gromnie zimno. Sądzą, że jest to dem onstracya 
przeciw ko kanclerzowi, którego stanowisko u- 
chodzi obecnie za zachw iane.

Po przemówieniu kanclerza przemawiali 
uzasadniając konieczność jaknajprędszego u- 
chw alenia projektu Tirpitz i Heevińgen.

K oło  polskie nie zabierze głosu w d y
skusyi i g łosow ać będzie za odesłaniem proje
ktu do komisyi.

Nowy gabinet
Budapeszt (AP). Uform owano n ow y ga

binet. Prezydent ministrów Lukacs będzie ró w 
nocześnie ministrem spr. wewn. i ministrem 
węgierskim  przy osobie cesarza. Sekretsrz sta
nu T eleski m ianow any został ministrem skar
bu; Jossipow icz— min;strtm  do spraw Chorw a- 
cyi. Pozostałe teki powierzone zostaną człon
kom ostatniego gabinetu —  Khuen-H ederva- 
ryego.

Wybory w  Serbii.
Belgrad (AP). W ybory uzupełniające dały 

następujący ostateczny wynik: W ybrano 83 ra
dykałów , 39 m łodoradykałów, 22 liberałów , 12 
„napredniaków ", 2 s d., 7 radykalnych d ysy
dentów. M ają się odbyć jedne w ybory ściślej
sze. R adykali mają nadzieję na przeprowadzenie 
sw ego kandydata.

Echa katastrofy
Nsw-York (AP), Pomocnik telegrafisty 

„ Titanica* oświadczył, iż na zapytanie statku
, Frankfurt*, „co sie stało" telegrafiście z
„Frankfurtu* odpowiedziano iż jest durniem i 
polecono, aby nie przeszkadzał rozm owie z 
„C arpathia", chociaż ze względu na silę sygna- 
lizacyi można byto przypuszczać, iż „Frankfurt" 
znajduje się bliżej „T ita n ica ", niż „Carpa- 
thia*.

Wojna wlosko-turecka.
Konstantynopol (AP). W edług słów  „ T a 

nina* P erta uchylać się będzie od rokowań 
pokojow ych dopóki nie będzie zabezpieczone 
zwierzchnictwo T u rcyi w  prow incyach afrykań
skich.

Konstantynopol (AP). Ściślejszych infor 
macyi o zajęciu przez włochów jakiejkolw iek 
w yspy niema dotychczas. K able są poprzecinane. 
K om unikacja telegraficzna z wyspam i utrzym u
je się przez Sm yrnę znpomocą heliografu.

Konstantynopol (AP). W edług doniesień 
ze Sm yrny, statki włoskie, krążące przed Tole- 
dosem, Imbrosem, M ityleną, Samosem i R o d o 
sem bom bardowały ponownie Cbios.

Konstantynopol (AP). Rada ministrów 
postanowiła naradzić się ponownie w sprawie 
w ysłania włochów, otw orzyć w tym tygodniu 
Dardanele, jeśli okoliczności temu nie staną na 
przeszkodzie, i odpowiedzieć na komunikat mo
carstw  we wskazanym  przez mowę tronową 
sensie. Odpowiedź będzie wręczona prawdopo 
dobnie za 2 — 3 dni.

P etersbu rg  (Wł.). „R iecz" donosi, że 
T u rcya w odpowiedzi sw ej m ocarstwom w ska
zuje, iż pokój nie może być zaw arty, o ile 
W łochy nie zgodzą się na zachowanie praw 
zw ierzchniczych sułtana w Trypolisie.

Petersburg (W ł ). Tim aszew  na starania 
rady zjazdów  przem ysłowych oświadczył, iż rząd 
poczynił T u rcyi przedstawienia o konieczności 
rychleiszego otw arcia Dardanelów.

Sprawy chorwackie
Wiedeń (Wł.). Zjazd  delegatów  serbo 

chorwackich uchwalił w alczyć z gwałtami 
rządu

Rosya a Włochy.
Konstantynopol (Wł.). O świadczenie Sa- 

zonow a o nieistnieniu porozumienia rosyjsko- 
włoskiego usunęło obaw y, iż flota rosyjska u- 
każe się na w odach Bosforu,

Ćwiczenia sokolskie.
Belgrad (AP), Na cześć gości chorwackich 

w fortecy odbyły się ćw iczenia sokolskie, w 
których Drały udział oddziały w ojskowe. Byli 
obecni: następca tronu, minister ośw iaty, wielu 
oficerów  i masa ludu.

W Maroku.
Tanger (AP) Moinier przyhył dn. 8 k w ie

tnia do Fezu, gdzie spokój został przyw rócony. 
W  czasie starć dn. 4 i 5-go kw ietnia francuzi 
stracili 25 zabitych, w  tej liczbie 2 oficerów i 
około 60 rannych. K rążą pogłoski, że podczas 
rabunków zabito około 100 żydów . W ielu zo
stało rannych. Żydzi znajdują się w rozpa- 
czliwem  położeniu.

Sprawy perskie.
Tabrys (AP). W edług inform acji kore

spondenta petersburskiej agencyi telegraficznej, 
w zeszłym  tygodniu w Teheranie zbiegli z 
aresztu— Sepechdar, szacfcseweńscy wodzowie 
M echamada - K ulichana Alarskiego, Nasr-ul- 
Achajurtczi, Nowruz-chan i inni, którzy już od 
roku znajdow ali się w więzieniu.

Tabrys (AP).^ Spodziew ane jest wzm oże
nie się rozruchów i grabieży okcło Ardehitu.

Nowa kolej
Konstantyhcpol (AP). Podpisany został 

traktat o budowie kolei Kalkendelen - IIo- 
stivar.

Echa krwawych zajść
Irkuck (AP). (Urzędowe dane z Bodaj bo). 

W skutek przeciągania się strajku, przy końcu 
marca w ydelegow any był z Petersburga przed
staw iciel Leńskiego T -w a Solodiłow w celu 
opracow znia warunków możliwych do przyjęcia 
dla robotników. T -w o zgodziło się na następujące 
ustępstwa: praca zarobkow a w partyach poszu
kiw aczy i podczas badań i świąt zim ow ych ma 
być 1 i pół razy  w ększa niż zw ykła; przejazd 
bezpłatny do U«t-Kuta z utrzymaniem dla ro
botników, pracujących nie mniej trzech lat; 
wypłata miesięczna przy zawieraniu kontraktu 
na miesiąc; bezpłatne oświetlenie koszar w spól
nych; prace na zmianę i nadetatowe w ynagra
dzane są na mocy dobrowolnej umowy; znie
sienie talonów; oplata za czas zużyty na cho
dzenie do oddalonych kopalni, w tym rozmia
rze co za pracę; ulokowanie familijnych od
dzielnie od kaw alerów ; nieprzym uszanie do 
pracy kobiet; w yznaczanie na roboty według 
specjalności; wydaw anie pokwitowań na zaro
bek; obecność delegata przy w ydaw aniu zapa
sów . Odrzucone zostały t? lania strajkujących 
o ogólnem  zwiększeniu zapłaty, o dniu ośmio
godzinnym pracy; o zapłacie za czas strajku; 
o uwalnianiu robotników tylko w lecie za w ie
dzą komisyi robotpiczej; o płaceniu chorym, 
oprócz kalek; o uwalnianiu urzędników na żą
danie robotników.

Solodiłow  zakom unikował telegraficznie 
warunki te dyrektorow i T epp an cw i, w ydając 
rozporządzenie nie wydaw ania nr dal zapasów  
strajkującym  i wysiedlenia ich z mieszkań. R o z
porządzenie to zakom unikowane zostało robo
tnikom d. 4-go kwietnia z rana. Robotnicy, 
wzbudzeni aresztowaniem  przyw ódców , które 
miało miejsce poprzedniej nocy, nie zechcieli 
obradow ać nad p rop ozycją  T -w a. Żądanie w y
siedlenia robotników i niew ydaw ania im pro
duktów spotęgow ało wzburzenie. 3,000 ludzi z 
kopalm  niższych w yruszyło do domu ludowego, 
zam ierzając połączyć się z 2,oco ludzi z kopal
ni Teodozyjskiej. W  domu ludowym  znajdow a
li się: adm inistracja kopalniana, inżynier okrę
gow y Tulczinskij, iikucki wiceprokurator, rot
mistrz żandarm eryi Treszczenko i 110  szere
gow ców  z dwoma oficerami. Podczas zbliżania 
się tłumu żołnierze zostali w yprow adzeni i u- 
szykow ani dla przecięcia drogi. W  celu uni
knięcia starcia, Treszczenko w ysłał strażnika 
z żądaniem, by roootnicy wstrzym ali się lub 
zawrócili, grożąc w razie oporu strzelaniem. 
Przewidując, że interw eneya strażnika nie o- 
siągm e skutku, Tulczynskij wyszedł tłumowi na 
spotkanie, błagając go by zawrócił. W  tym 
czasie tłum zdołał już zbliżyć się n?. 160 kro
ków  Pomimo iż pierw sze szeregi gotow e były 
uiedz, tylne nacisnęły na nie tak, że przestrzeń 
zm niejszyła się do 106 kroków . R ozległa się 
salw a. Tłum  wraz z Tulczynskim  położył się 
na ziemi G dy Tulczynskij podniósł się, dokoła 
niego byli zabici i ranni.

Petersburg (Wł.). D o zarządu kopalni 
leńskieb telegrafują, że robotnicy niechętnie 
załatw iają obrachunki z kopalniami. Pogrzeby 
8o zabitych odbyły się d. 8 kwietnia, pozosta 
łych pogrzebano wczoraj.

Petersburg (W*.). D elegaci robotników 
ienskieh telegraficznie nadesłali opis zajść w 
kopalni— K okow cew ow i, Tim aszew ow i, Szcze- 
glow itow ow i, M ąkłakowowi i Gegeczkoriemu.

Robotnicy występują przeciwko T o w . kopalni 
leńskichiz j powództwom  fi cyw ilnym  wysokości 
900,000 rb.

Petarsbarg ( W ł) F ra k cja  „nacjonalistów  
według * oświadczenia jej leadera Bałaszow a 
zajmuje stanowisko nieprzychylne interpela- 
cyom w  sprawie zajść w kopalniach leńskich.

P etersburg (Wł.). W ydział górniczy otrzy
mał doniesienie, że roboty w znowione w ko
palni Andrzej o wskiej — znowu przerwano. R o 
botnicy nie opuszczają koszar.

Z łączne sprzniew!crzen’G
Petersburg (Wł.). „W ieczernieje W rem ia" 

komunikuje, że w w ydziale lekarskim astra
chańskiego zarządu gubernialnego sprzeniew ie
rzono przeszło 100,000 rb.

D?zercya w Turcyi.
Petersburg (W ł). „Now. W rem ." komu

nikuje, że w ostatnich czasach dezereya w ar
mii tureckiej przybrała zatrw ażające rozmiary 
Dezerterzy uciekają do R osyi.

Wznowienie sesyl Dumy.
Petersburg (W ł.i. Posiedzenia Dum y zo

stały w znowione w atmosforze nader podnie
conej. Grupy posłów dyskutują na temat w y 
padków leńskieb. Praw icow cy przeważnie są 
nieobecni. Brak rów nież leaderów sccy;.l-de- 
mokratów. W edług w ersyi kursującej w kulu
arach Dumy Państwowej, przed dwoma tygo
dniami robotnicy kopalni leńskich prosili rotmi
strza Treszczenko wa o wspmdziałanie. Tre- 
szczenkow zaproponował robotnikom  wybranie 
delegatów  dla rokowańjjz Tow arzystw em  ko
palni. Po dokonaniu w yborów  ow i delegaci zo
stali przez Treszczenkow a niezwłocznie are
sztowani.

P.ÓŻK0.
Ekaterynoslaw (AP). Dnia 8-go kw ie

tnia w  nocy na 3 ciej wiorście północno-do* 
nieckiej kolei żelaznej rozbił się pociąg tow a
row y. Uległo uszkodzeniu 5 w agonów  i tor 
kolejow y. Jeden’ konduktor ciężko ranny.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnSa 9-go kwi«tn.(a.
Przewodniczy Bndzianko, który oświad

cza, iż konwent seniorów Dumy w yraził fran
cuskiej izbie deputowanych kondołeucyę z po
wodu ̂ śmierci Brissoua i że otrzymał odpo
wiedź z podziękowaniem.

Fozatem telegraficznie przesłano w yrazy 
głębokiego współczucia angielskiej izbie gmin 
z powodu tragicznego zatonięcia „Titanica"

Następnie Duma przez powstanie uczciła 
pamięć zmarłego posła od guberni; wołyńskiej 
Kłopotowicza,

Z ostaje zatw ierdzony porządek posiedzeń 
na tydzień bRżący: każdego dnia będą się od
byw ały  posiedzenia dzienne; pozatem — w środę 
wieczorem odbędzie jsię posiedzenie dla rczw a 
żenią interpelacji, a w piątek wieczorem —  
(zamknięte)— dla rozważenia projektu praw a o 
koniy igensie rekrutów  i innych.

W  przyszłym  tygodniu ą ż  do ukończenia 
ro zp a try w a n i preliminarza budżetowego odbę
dzie się pięć posiedzeń dziennych i jedno w ie
czorne— we środę.

Pó wysłuchaniu referatu Grabskiego przy
jęto  bez dyskusyi preliminarz specyalnycn fun
duszów ministerstwa spr. wewn. Przyjęto 14 
dezyderatów konasyi budżetowej, w tej liczbie 
w opracowaniu przepisów dotyczących porząd
ku układania i rozpatryw ania prelim inarzy fun
duszów specyalnycly

Gololóbow referuje preliminarz głów ne
go zarządu poczt i telegrafów , obliczony w 
kwocie 73,414,477 ib  i zm niejszony przez ko
m isję o 150  tys. rb. R eferent zaznacza, że 
w ydział wniósł do preliminarza kredyty na 
rozszerzenie sieci telegraficznej i t p. u- 
lepszenia.

Na zakończenie referent oświadcza, że 
kom isja budżetowa w yraża życzenie, by w y
dział w związku z nakreślonym  przez niego pla
nem rozszerzenia sieci instytucyi- pocztowo-te- 
legraficznych, otwierhl bez zw łoki takowe na 
żądanie instytueyi m iejscowych w  tych punk
tach, w których ludność udziela$poparcia ma- 
teryalnego i aby iaknajpiędzej rozw ażył 
sprawę zniżenia taryfy nu telegram y wysyłane 
do pasa w yw łaszczenia wschodniej kolei chiń
skiej oraz z Syberyi za^granicę.

Czernosmtow, krytykując działalność w y 
działu, w nosi w imieniu kadetów formułę, pro
ponującą rozszerzenie działalności wydziału, ob
niżenie opłat za korespondencję w ewnątrz kra
ju i polepszenie bytu ( urzędników.

Sońuz  i Bielouśoio krytykują działalność 
wydziału.

Rnzniecow  komunikuje naczelnikowi g łó 
w nego zarządu poczt i telegrafów, iż soc.-dein. 
żadnego praw ie Hstu r.ie otrzym ują beż re- 
wizyi.

Następnie przemawia AntoUOW, a po nim 
Rodiczew, który prosi o poparcie w yrażonego 
przez Dumę życzenia, aby pozw olono urzędni
kom-kobietom wychodzić zamąż nic tylko za u- 
rzędników wydziału

Naczelnik głównego zarządu poczt i te
legrafów prosi o odrzucenie formuły, w yjaśnia
jąc, że dykasterya cierpi na brak urzędników. 
Co zaś do zakazu zawierania zw iązków  małżeń
skich kobietom, pracującym  w dykasteryi poczt 
1 telegrafów , to zakaz podobny istnieje we 
wszystkich państwach europejskich. Pozwalanie 
zaś na zaw ieranie małżeństw tylko z urzędni
kami tejże dykasteryi spow odow ane jest tą o- 
kolicznością, że przy takich warunkach najmniej 
cierpią interesy służbowe, gdyż mąż zaw sze jest 
w  stanie zastąpić własną żonę w wykoDyrzaniu 
jej obowiązlrów służbowych.

Formuła zostaje pizyjęta.
K redyty w arunkow e i poszczególne para 

grafy p/zyjęte zostają bez dyskusyi. Podane 
zostają pod głosow anie formuły, dotyczące pre
liminarza ministerstwa spraw w ewnętrznych. 
Przyjęte zostają formuły kom isyi budżetowej i 
niektórych posłów, pomiędzy innymi formuła 
Pachalczuka  o zniesieniu w kraju Południowo- 
Zachodnim  serw itutów , ciążących na gruntach 
uwłaszczonych, i Tyczynina o zarządzeniu su
row ych środków w celu uniemożliwienia n ab y
wania i dzierżawienia gruntów w kraju Z a 
chodnim przez Osoby, nie posiadające odpo
wiedniego praw a do dokonyw ania takich tran 
zakcyi.

Odrzucono w niosek o zmianie porządku 
przeKyhnia korespondencji rządowej.

Preliminarz w ydatków  kancelafyi ogólnej 
ministra skarbu określono w sumie 478,802 rb.

O głoszono oświadczenie demokratów kon
stytucyjnych, socyai-dem ekratów  i październi-

kow ców  o nagłych interpdacyach do rządu w 
sprawie w ypadków  w kopalniach leńskich, oraz 
oświadczenie nacyonalistów  o zwróceniu się do 
rządu z zapytaniem  w drodze wskazanej przez 
art. 40 ustaw y Dumy Państwowej.

Przyjęto wniosek rozw ażania wszystkich 
irterpelacyi jednocześnie.

O tw arto dyskusyę w sprawie nagłości 
wniesionych interpelacyi.

Niekrasow (k -d ) dowodzi, że po stronie 
robotników  leńskich znajdow ała się nie tylko 
sprawiedliw ość socyałna, lecz i praw da formal
na. Zw racając się do depeszy S. Pet. A g cn . 
Telegraf, wydrukowanej dziś we wszystkich 
dziennikach, donoszącej o ustępstwach, poczy
nionych przez zarząd kopalni robotnikom, m ów
ca wskazuje, że w liczbie ustępstw znajduje się 
zniesienie w ypłat za pracę talonami na otrzy
manie tow arów , co dotąd stosowano zamiast 
wypłat pieniężnych. Punkt ten wskazuje, że 
art. 99 ustawy przem ysłowej stale i sysf.ematy 
cznie był przez T -w o  kopalni leńskich g w a łco 
ny. Niekrasow podkreśla, że stosunek stron 
znajdujących się w konflikcie, z których słabszą 
byli robotnicy, zmuszał władzę lokalną pań
stw ow ą do szczególnej ostrożności. W obec 
oświadczeń o socjalistyczn ych  dążnościach 
robotników, m ów ca wskazuje, że kw estya ta za
wsze znajduje się w związku z każdem bezro
bociem. Pomimo nader ciężkich warunków 
strajk miał przebieg pokojow y, dopiero teraz 
post factum usiłują mówić o naw oływ aniach do 
gwałtu. Co do aresztu komitetu strajkowego, 
m ówca twierdzi, iż dopóki w działalności orga 
ruzacyi niema nic sprzecznego bezpośj ednio 
ustawom, nikt nie ma praw a prześladow ania 
członków komitetu, a jednak robotników nale 
żących do komitetu aresztowano pod pozorem, 
iż nie stawili się oni na wezwanie sędziego 
śledczego, chociaż pozw y sędziego nie były  Im 
wcale doręczone. W  aresztowaniu tem Niekra
sow dopatruje sie taktyki prow okacyjnej. W  
dziesięciu innych w ypadkach, taktyka stosow a
na w kopalniach leńskich przez tryanr.órat: 
wice prokuratora, rotmistrza żandarm ów i sę
dziego, doprowadziłaby do niew ątpliw ego po
wodzenia; ten, kto ją  stosow ał, staw ał s;ę go 
dnym zajęcia w yższego stanowiska. Dopóki 
nie ulegną zmianom zasadnicze warunki rzą 
dzenia, — warunki życia w kraju nie staną się 
lepsze. (Oklaski na lewicy).

Guczhow  wskazuje, żę smutne zajście d. 
4 kwietnia w  kopalniach leńskich głęboko po
ruszyły społeczeństwo rosyjslde. Bezrobocie 
było pokojow e. Pow oływ anie się na a g itac ję  
soc.-dem okralyczną wśród robotników, (jeżeli 
nawet przypuścić, że istotnie miała ona miej 
sce) nie zmienia postaci rzeczy. Doniesienia z 
miejsca wypadku nie wskazują bynajmniej na 
okoliczności, któreby uspraw iedliw iały zastoso
wanie siły zbrojnej. Rząd powinien w yjaśnić 
całą odpowiedzialność, która pada na przedsta
wicieli T -w a  kopalni łebskich i na urzędników 
wydziału górniczego. Konieczne jest zoryen- 
towanie się w postępow aniu w ładz lokalnych, 
które ujaw niły brak roztropności i strach pa
niczny o całość w łasnej skóry. Guczkow  w y
raża nadzieję, że rząu dokładnie zbada cale 
zajście, i że winni zostaną należycie uka
rani.

K uzniccow  oświadcza, że w znacznym  
stopniu w ina w danym  wypadku jest po stro
nie 3-ciej Dumy, która system atycznie odrzu 
cala interpelacye s.-d. o położeniu robotników 

prześladow aniu strajków . Takie stanowisko 
Dumy zapew niało urzędnikom bezkarność ich 
postępowania.

Shorochodow, przedstaw iciel Syberyi, po
dziela punkt widzenia posła K uźniecow a i bar
wnie ilustruje warunki jakie cechow ały byt ro
botników • leńskich. R obotnicy ci znajdow ali 
się w formalnej niew oli u przedsiębiorców.

Z a m yslow skij w sposób w łaściw y praw i
cowcom  rosyjskim  breni czynności sędziego 
śledczego, gdyż akt o zaaresztowaniu robotni
ków  sporządzony został' ze strony formalnej 
poprawnie; niew inny jest i rotmistrz żandar
mów..., przecież strzelał nie on, lecz żołnierze 
na komendę oficera, dow ódcy oddziału. Oficer 
zi.ś rozkazał użyć broni po trzykrotnem  uprze
dzeniu tłumu. Przeto wina pada na tych, któ
rzy popierają żydów G inzburgów  i pp. Timi- 
riazew ow ych, (Oklaski na prawicy).

Adżemow oponuje Zam ysłowskiem u, 
zw racając uw agę na działalność T -w a  leńskie- 
go, akęye którego przew ażnie należą do cudzo- 
ziem ców-anglików, trudniących się grą na 
giełdzie.

Jefremow mówi, że teraz nG czas na dłu
gie m owy przed otwartem i mogiłami ofiar. 
W szyscy  powinni dom agać się tylko praw dy 
i światła. O tem niech pamięta minister spra
wiedliwości.

Wołodimirow, Stwierdzając opłakany los 
robotników leńskich, w ypow iada się za odrzu
ceniem nagłości interpelacyi.

Miagkij oświadcza, że robotnicy, przy
sparzający miliony chciwym  kapitalistom, nie 
otrzymali obrony od rządu w ów czas, gdy o to 
prosili 1 padli ofiarą despotów , którym nie na* 
leżałoby pozw olić na rozporządzanie się żoł
nierzami.

TimossMn popiera interpelacyę, odrzuca
jąc jej nagłość. Narzeka przytem na socya- 
listów.

Polówcew w imieniu nacyonalistów  oświzd 
cza, że dla interpelacyi brak materyaiu i że 
wobec tego należy tylko zw rócić się do rządu 
z zapytaniem  w kw estyi bezczynności władz 
lokalnych.

L ista m ów ców wyczerpana.
W obec braku ąuofinn głosow anie odro

czono do posiedzenia w d 10 kwietnia.

to w red ak cji kom isji z nieznacznemi popraw 
kami.

A rt 49 udzielający dyrektorom  praw a 
protestu na uchw ały rady nauczycielskiej, na 
wniosek ZiHoiojetoa zastąpiono odpowiednim 
artykułem redakcyi Dumy. A rt. 53 przyjęto w 
redakcyi komisyi z poprawką Izwolsltiego.

Następne posiedzenie we środę.

(Ifelej;ra?8 epccyalay).
Libawa. —  Usposobienie z żytem i owsem 

Czarnym mocniejsze, z gryką —  roocne. Żyto —  
rb. 11 kop.— 1 rb. 12 kop.; owies biały zw yczajny 
rb. 0 kop.— 1 rb. o kop; Czarny— 1 rb. 4 '.a ko p ; 

siemie konopne—1 rb. óo kop.; gryka— 1 rb. 3 kop
Rybińsk.— Pszenica ros,■—1 4  rb. 50 rb ; żyto w  ^  

10 rb. 40 kop — 10 rb. 50 k o p , ; ^ łnat. 1 15 —117 zoł 
owies Kamski 6 fb. 20 kop. -  6 rb. 30 kop ; kasza 
gryczana— 12 rb. 75 kop. — 13 rb.; groch pastew 
n y - 11 rb. 50 k o p ; mąka żytnia nadwołżaóska —  
11 rb. 25 kop. —  11 rb. 50 kop.; kamska —  10 rb. 
85 kop. —  1.1 rb.; pszenna— 13 rb. 13 rb. 50 kop.

Jelec.—  Usposobienie z pszenicą ssałe, z  o w 
sem i pszonem mocne. Pszenica girka —  1 rb. 
33 kop.; żyto — 97 kop.; owies targow y —  92 kop ; 
folw arczny— 98 kop.; pszeno— 1 rb. 45 kop.

Sama/a.— Pszenica rosyjska—  1 rb, 26 kop. —  
1 rb. 45 kop

Kazań.— O w ie s-9 5  kap. - 1  r b ; mąka— 1 rb. 
20 kop.

Sp?awa Roniklera.
W a rs z a w a  (Wł.). O  12 i pól po poludaiu 

w Izbie sądowej rozpoczął się „akt trzeci* pro
cesu Rouiiciera. .

Rdnikier ukazał się w dawnej postaci 
św iatow ca, starannie ogolony i ostrzyżony, w 
okularach, elegancki i kłaniający się uprzejmie. 
A ni ślsidu obłąkanego mnicha.

N owi św iadkowie przybyli prawie w szy
scy; stawili się rów nież żona i matka Ronikic- 
ra i 20 daw nych świadków. W szystkich zaprzy- 
siężono.

Sędzia K arageorgi w  ciągu całego posie
dzenia czytał akty sprawy. Skończy dopiero 
jutro.

Ronikiera broni aaw . przys. Bobriszczew- 
Puszkia— syn. Proces potrwa dni 10.

Fc-żar.
W a rs za w a  (Wł ). W e wsi Pilaw a w nocy 

żołnierze postoju zaprószyli ngień. Spaliła się 
cala wieś. Zginęli w ogniu dwaj żołnierze
i śpiący włościanin.

Wybcry do gminy żydowskiej.
Warszawa (w ł ). Rozpoczęła się zacięta 

w alka w jb o rcza  gminy żydowskiej. W czoraj 
w pierwszym dnia— przew aga po stronie na
cjon alistów , którzy ogłosili hasła: „precz z a- 
sym ilacyą" i „judaizacyą inteligen cji żydowskiej. 
Dziś i we środę dalszy ciąg w yborów .

Teatr rosyjski w  Warszawie.
Warszawa (Wł.). O negdaj tłumy litwa- 

ków  przez całą noc oczekiw ały otw arcia kasy, 
sprzedającej bilety na przedstawienia teatru 
Stanisławskiego z M oskw y. L itw acy  pozdziera
li polskie afisze o przedstawieniach klasycznych.

M Maroku.
Paryż (AP). W  Fezie, podczas buntu i

potyczek późniejszych zabito 15 oficerów  i 40 
żołnierzy; raniono 4 oficerów  i 70 żołnierzy 
Zabito rów nież 15 obywateli francuskich, w tej 
iczbie korespondenta „M atin a" i jego  żonę.

Sensacyjna wiadomość.
Londyn (Wł.). W  „D aily N ew s" ukazała 

się sensacyjna wiadom ość, jakoby G rey zaw ia
domił rząd niemiecki, że gabinet angielski nic 
nie wiedział o urzędowej naisyi Ilaldane a pod
czas pamiętnej w ycieczki jego  do Berlina. 
W iadom ość ta w yw arła na prasę niemiecką 
kolosalne wrażenie.

1

Rokowania.
Londyn (Wł ). Pomiędzy rządem niemiec

kim a angielskim rozpoczęto rokowania w spra
wach kolonialnych zwłaszcza w sprawie kolonii 
afrykańskeh obu państw.

W Chorwacyi.
Budapeszt (Wł.). Minister do spraw  

Chorwacyi Jossipowic zapowiada natychmiasto
we przywrócenie konstyhicyi w Chorwacyi.

Echa katastrofy.
Berlin (AF). W obec oskarżenia parostatku

niemieckiego „Frankfurt" o nieokazanie pom o
cy ,,T itan ic ’ow i*, „Frankfurt" telegrafom bez 
drutu przysłał depeszę, komunikując, że „Bre- 
men* znajdow ał się o 140 mii od miejsca ka
tastrofy.

New-York (Wł,). Rząd amerykański w
krótkim czasie zwoła konferencyę międzynaro
dow ą w celu obmyślenia większego bezpieczeń
stwa dla żeglugi morskiej.

NeW-Yofk jW l.). Przybyw ające tutaj pa
row ce w idziały na miejscu katastrofy liczne 
szczątki „T itan ica". Czynione są usiłowania 
w celu w yłow ienia z w ody zw łok ofiar kata
strofy.

Wojna wlosko-turecka.

Bada Państwa.
Posiedzenie z d 9 kwietnia-

Prżew odniczy Ahhnow.
Na porządku dziennym dalsze rozw ażanie 

ustawy o szkołach początkowych. D yskusyę 
wy?Jo!ał art. 33, w redakcyi komisyi, ustalają
cy, że obowiązki nauczycieli w  szkołach p o 
czątkowych m ogą pełnić tylko poddari ro sy j
scy, praw osław ni.

Von-Kaufman  w imieniu mniejszości k o 
misyi składa poprawkę, w edług której nauczy
cielami m ogą być osoby wyznań chrześcijań
skich.

Stachowicz popiera popraw kę pow yższą 
Przeciw ko niej występują: referent Zwierieiu,
protojerej Butkiewicz, Bielików i nad-prokura- 
tor św . synodu.

Popraw ka Kaufm ana zostaje odrzucona, 
art. 33 przyjęto w redakcyi komisyi. Następnie 
do przerw y uchwalono art. 34, 35 i 3Ó. Skla- j 
dane poprawki odrzucono.

A rt. 37 określający, kto nie może być 
pow oływ any na stanowisko nauczyciela przyję-

ParyŻ (Wł.) „Tem ps" zapewnia, że R o 
sya nie poczyni żadnych kroków  z powodu 
zamknięcia Dardanelów bez porozumienia się 
z Francyą i A n glią  Na razie a te y a  R osyi o- 
granic?y się do przyjacielskiego ostrzeżenia 
T u rcyi przed zamknięciem cieśniny, co stoi w 
sprzeczności z zawartym i traktatami.

Rzym  (Wł.) Prasa zapawnia, że obecna 
akcya floty włoskiej jest tylko zapowiedzią 
kroków  stanowczych, które wkrótce zosiaDą  
poczynione.

WIsdeń (Wi.) Rząd wioski zapewnił czyn
niki miarodajne w W iedniu, że żadna dalsza 
akcya w D *rlan elach  nie jest przez niego za 
mierzona.

Saloniki (W l.) Z  powodu ostatnich w y
stąpień floty włoskiej rząd turecki mobilizuje 
rezerw y w wilajecie.

Konstantynopol (W ł)  Szeik Nussich zło
żył w haukoch 700,000 funtów tureckich na u- 
tworzenie funduszu wojennego. W  ten sposób 
powstaje możność uzbrojenia i w ysłania na 
plac boju 50,000 ludzi.

Konstantynopfil (Wi.) Povta powzięła za 
miar otw arcia Dardanelów po odpłynięciu flo
ty włoskiej.

Wyjażd iHakarowa.
Petersburg (W l). Minister srraw  w e

wnętrznych M akarów niezwłocznie po po .rrocle 
:: Krym u znowu wczoraj wyjechał do Jałty .

f
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Echa katastrofy.
U ządyenle „Titanica.“

„T ita ric*  usprawiedliwia! durmj zarów no 
potężną budową, jakoteż świetnemi urządzenia
m i w których zużytkowano najnowsze zdoby
cze techniki. Z-.wnętrznie przedstawiał „TTta- 
nic* budowę tak gigantyczną, że zdawało się, 
iż nie is ln :eje dlań żadne niebezpieczeństwo, i i 
może drw ić z burz morskich i rozszalałych fil; 
w ew nątrz w ykazy wat przepych i zbytek, o ja 
kich nawet bujna fantazyr. zaledwie mogła ma
rzyć.

W  obszernych przestrzeniach parowca, 
stanow iącego jakby osobne miasteczko, mogło 
c 435 podróżnych znaleźć w ygodne pomieszcze
nie; załogę stanowiło 940 ludzi. W ewnętrzne 
urządzenie kolosu zasługuje na szczególne u- 
względnienie. Rozw inięto w nim przepych, ja 
kiego nie było dotąd naw et na luksusowych 
yacbtacb miliarderów. Środkow a część parowca 
była przeznaczona dla podróżnych I klasy; na 
poszczególne piętra prow adziły w ygodne, sze
rokie schody, utrzymane w stylu staro-angiel- 
skim. I ląc od strony kajut, w 3tępow alo się do 
wspaniałej sali jadalnej, urządzeniem przypom i
nającej świetność okresu panowania króla Ja- 
kóba (wiek XVII).  Posadzkę pokryw ały ciężkie 
dyw any. Obok m asywnych stołów z drzewa 
inahon owego stały fotele, pokryte jedwabną 
materyą; zastawę stołów stanowiły serw isy z 
porcelany cienko rżnięte S2kla, srebrne tace, 
artystycznie wykonane naczynia. 0.1 suf.tu, 
k ió ieg o  ornament w ykonano według wzorów 
z siedzib lordów angielskich z X V I i stulecia, 
zw isały wielkie Świeczniki, których św iatła ele

ktryczn e odbijały się w kryształow ych zuńer 
tiadlach, rozwieszonych po ścianach sali. Ś c ia
n y  boczne pokryw ała kosztowna boazerya. Po 
traw y podawane do stołu obejm owały w szy
stkie pizysrraki, jakimi rozporządzają pierw szo
rzędne hotele świata Kucfmtą zarządzał cały 
sztab służby pod kierownictwem  doświadczo- 
1 y t li kuch mi strzó w .

R ów nież w staro angielskim stylu utrzy- 
n any był s&ion przyjęć, w którym  jako ozdobę 
zawieszono olbrzymie kobierce perskie i gob e
liny. Sala rekreacyjna z meblami, utrzymanymi

, w stylu Ludwika X V , stanowiła wierne odbi
cie wielkiej saii w zamku wersalskim. O bck 
znajdowała s ę miła sala z b bl.ioteką i sto lika
mi do pisania; nie zapomniano w niej o w sta
wieniu kominka. Przylegająca do czytelni pa 

' iarnia przypominała w najdrobniejszych szcze
gółach salę z pierwszorzędnego klubu londyń
skiego

Dla bygieny podróżnych zastosowano 
w szystkie możliwe urządzenia. Pod dolnymi 
pokładami mieściły się łaźnie tureckie, w yko
nane na wzór Iildis Kiosku. Obszerne komnaty 
baczne w stylu oryentalnym zdobiły smukłe 
kolumny maurytańskie, nizkie, w ygodne sofy, 
małe stoliczki, wykładane peiłow ą macicą i li
czne kobierce. Osobno m ieści się obszerny 
basen dla kąpieli ze sztucznem filow aniem  w o 
dy. Zakłady te były pod nadzorem lekarzy.

D la sportu wyznaczono osobne miejsce 
na górnym  pokładzie. W ielkie, sztuczne boiska 
pozw alały na uprawę modnych gałęzi sportu; 
ten ni s, krokiet i t d , w yznaczone miały w ła s
ne pb.ee. O sobno znajdowała się sala gimna
styczna, wyposażona w najnowsze przyrządy 
do ćwiczeń fizycznych.

Prócz wym ienionych sal, oddanych prze
ważnie na użytek podróżnych pierwszej klasy, 
„Titanic* miał osobną wielką salę biblioteczną, 
salę muzyczną, kilka restauracyi i kawiarni. W  
tyle okrętu mieściły się olbrzymie m agazyny 
żyw ności i chłodnie, gdzie złożono zapasy na 
podróż. O rganizacyę życia tych kilku tysięcy 
osób, zam kniętych w przestrzeniach parowca, 
regn lo w a y  dalsze urządzenia „T itanica": paro
wiec miał własną pocztę, stacyę telefoniczna, 
straż ogniewą, aptekę, golarnię, alelier fotogra
ficzne. W  światło zaopatryw ały go liczne bate- 
rye elektryczne.

W  technicznych urządzeniach pierwszo
rzędne miejsce zajm ował znakomu ie w ypróbo
wany telegraf iskrowy, którego sprawność nie 
zawiodła nawet w ostatnich chwilach, gdy 
okręt, skazany nu niechybną zagładę, pogrążał 
się w fale morskie. Do ostatniej cbwili szły 
z zagrożonego posterunku błagalne wołania 
o pomor; im też zawdzięczają ocaleni sw ój ra
tunek.

B łęk itn y  dyam enL
Przypadek zrządził, e katastrofa okrętu 

„Titanic* przyniosła pororne potwierdzenie sta

rej legendy o fatalnym w pływ ie głośnego „n ie
bieskiego kamienia*. K osztow ny ten dyrm ent 
barw y jasnoblękRaej znany był już cd setek 
lat z tego, że przynosił nieszczęście swoim 
właścicielom.

Pierw szy znany ■jego posiadacz, sułtan 
turecki, został gw ałtow nie pozbaw iony tronu. 
Późniejszy żyd hiszpański, Habib, utonął.. Ma
ry a Antonina, królowa francuska, która nosiła 
go później, oddała g łow ę pod gilotynę. Jej 
spadkobierczynię, księżniczkę Lam baile, motloch 
paryski rozdarł na kawały. Jubiler amsterdam
ski, w  którego ręce później się dostał, popeł- 
aił sam obójstwo. Ostatnim nabvw cą tego nie
szczęsnego kamienia był mister M aclean z W a
szyngtonu. Nabył go  przed 3 miesiącami. W ra 
cając do Am eryki, powierzył swe losy „TPani- 
c owi* i zapadł na dno morskie z U ia'uym  
błękitnym brylantem. T ak  przynajmniej opo
wiadają sobie w Londynie.

Sensacyjne pogłoski.
Pisma berlińskie przytaczają sensacyjną 

opowieść niejakiego M arstona, rzekomo przyja
ciela kep U na Smitha, prowadzącego „Titanic*. 
Otóż Smith miał mu się zwierzać przed w yjaz
dem „Titanic 3* jak następuje: „G dyby paro
wiec mój uległ zderzenm i katastrołie, to mam 
tylko tyle bark i łodzi, że tylko połowę pasa
żerów mógłbym uratować. D la „Titanic a" p o
winni mi byli dać dw a razy tyle łodzi*.

„Beri. Tr.gblatt* donosi z N owego Jorku, 
że kapitan okrętu „Eutonis*, który przybył 
właśnie do N ow ego Jorku, opowiada, że prze
jeżdżając dwa dni przed tern kolo miejsca, 
gdzie uległ katastrofie „Titanic*, natknął się 
na olbrzymią górę lodową, 400 in. długości, a 
100 szerokości, w ystezczającą z pośród innych 
lodowców. Szczęściu tylko zawdzięcza, że uni
knął zderzenia.

Kapitan „Eutonii* przypuszcza, że na tę 
samą górę natknął się „T itan ic".

Ostatnia chwile.
Kwaterm istrz „T itan ica", Moody, ośw iad

cza, że w cbwili katastrofy dyżurował r-.a po
moście kapitańskim pierw szy oficer parowca, 
Wild. G dy okręt uderzył o górę lodową, a W ild 
spostrzegł, jak straszna je s t, sytuacya —  w y
dobył tew ołw er z kieszeni i odebrał sobie 
/j cis.

W ielu podróżnych nie chciało wprost 
wierzyć, ż c  „Titanicow i* grozi zatonięcie i u- 
dało się z powrotem do sw ych kajut w prze
świadczeniu, że nie trzeba się niepokoić. Tak
że część załogi była przekonana, że Siarcie z 
górą lodową nie pociągnie za sobą następstw 
poważnych. Kilku kelnerów uczyło najspokoj
niej na torze bicyklowym  podróżnych sztuki 
jazdy na bicyklach, kilkunastu zaś podróżnych 
grało w tennisa i piłkę, inni zaś w karty W ie 
lu podróżnych i m arynarzy przechyliło się po 
starciu za balustradę, śmiejąc się i nazyw ając 
„szczurami lądowymi* tych, którzy śpieszyli do 
łodzi ratunkow ych. Dopiero, gdy fale zaczęły 
zalewać pokład, przerażenie ogarnęło w szyst
kich, a kapela, która dotychczas grała wesołe 
marsze, zaintonowała amerykański hymn reli
gijny, „God, nearer to Thee* (Boże, bliżej 
Ciebie).

Powrót rozbitków.
„Carpathia* zaw inęła już do portu w No 

wym  Jorku, wioząc na pokładzie ocalonych ze 
statku „Titanic®. O koło 10,000 ludzi oczeki
wało przybycia jej na wybrzeżu. B y  zapobiedz 
natłokowi, dopuszczono na miejsce, na którem 
w t sadzono na ląd rozbitków, tylko komisyę 
rządową, urzędników „W h itc S tsr  L ine* i re- 
piezentantów prasy oraz agencyi telegraficz
nych. Nadto przybycia rozbitków oczekiw ało 
kilka sióstr szpitalnych C zerw onego K rzyża, 
12 lekarzy i dw a ambulanse szpitala św, W in* 
centego.

Pierw szych rozbitków  w ysadzono na ląd 
o g. 9 m. 35 rano. Pew ne opóźnienie nastą
piło wskutek tego, że musiano przedtem usunąć 
łodzie ratunkowe „T itanica*.

Tłum, zebrany na wybrzeżu, wśród k tó 
rego panował gw ar i widać było zniecierpliwie
nie, gdy na pokładzie „Carpathii* ukazały się 
pierwsze osoby uratow ane z „T itanica*, umilkł. 
Po wielkim gw arze taka zapanow ała cisza, te 
słychać było naokół półgłośne słowa komendy 
na „Cnrpatkii* 1 plusk wioseł czółen, otaczają
cych statek. Tłum  z zapartym  oddechem przy 
patryw ał się „Carpathii*. G dy na pokład w y 
niesiono chorych rozbitków  i umieszczono na 
noszach, tłum się żakolysał, znów  zapanował 
wśród niego gw ar, ale był to głośn y płacz m ęż
czyzn, spazm atyczne krzyki kobiet, które mdla

ły, a w reszcie  rad osn e okrzyki tych, którzy 
j w ita li sw ych krewnych, ocalonych od strasznej 
1 śmierci.

N a twarzach wszystkich ocalonych widać 
ślady tej strasznej walki, jaką stoczono o ży 
cie. N iektórzy zaledwie mówić mogą, inni cią
gle jeszcze płaczą, zdenerwow ani strasznemi 
scenami, które przeżyli. Na twa-zach kobiet 
3-ej klasy, licho odzianych, z oczami zapucn- 
niętemi od płaczu, widać w yrytą rozpacz, n ie 
pokój oraz obawę przed przyszłością.

Na szczęście przekonano się, że liczba 
chorych i okaleczonych wskutek mrozu, nie jest 
tak wielka, jak początkowo przypuszczano. Na 
pokładzie „Carpathii* zmarło tylko 10 o;ób z 
ocalonych.

K R O B I K A

Rynki zbożowe. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
ua rynkach zbożow ych naszego kraju panow ało u- 
s porobienie maloczynne, lecz stosunkowo st&łe; o 
w iększych tranzakcyach nie słychać; zapotrzebow a
nie ze strony m łynów  i na w yw óz nader ograniczo
ne. Z  pszenicą było usposobienie spokojne i mało- 
czynne; gatunki ozime na stacyach kolei Południo
wo-Zachodnich x rb. 15 kop.— 1 rb. 20 kop. W  K i
jow ie franco staćya 1 rb. 22 kop.— 1 rb. 25 kop., z 
destawą dc m łynów  1 rb 25 kop — 1 rb. 37 kop.; 
pszenica jara około i  rb. 15 kop.

Z  żytem usposobienie m słcćzynns; zapotrze 
bowań praw ie niema, zaofiarowanie również n ie
wielkie, przytem  praw ie w yłącznie pszenicy w ło 
ściańskiej, za którą żądają cd  bo do 86 kop. na sta- 
cyach kolei Południowo-Zachodnich, franco stacya 
Kijów  82—88 kop . ■

Z owsem  pozostaje usposobienie stałe, lecz 
znaczniejszych tranzr.kcyi nie zawierano. Ceny 
owsa folw arcznego na stacyach około 90 k o p , w ło 
ściańskiego do 85 k o p , w  K ijow ie franco stacya 
folw arczny do 95, kop , włościański da 90 kop.

Z  jęczmieniem bardzo mocno w  południo
w ych okolicach kraju; zapasy lepszego łow aru p ra 
w ie na wyczerpaniu, zapotrzebowanie zaś dość 
znaczne, wskutek Czego ceny pozostają na w ysokim  
poziomie; za folw arczny jęczm ień pastew ny piacą 
na stacyach kolei Południowo-Zachodnich do 98 k. 
i wyżej; za włościański do 95 kop.

Z  prosem usposobienie mocne; ceny 95 — 
98 kop.

Z e zbożem przeszłego urodzaju spokojnie i 
małoczynnie; usposobienie panuje w yczekujące, gdyż 
wskutek obecnej niestałości pogody widoki na u ro 
dzaj są nader niepewne; przyszła pszenica w  za o 
fiarowaniu po 1 rb .— 1 rb. 05 kop , bez n ab yw ców .

PiterżTsa p r z ę d n a  
francuska wark&ł

P\ite3A0»£an& w k ra ju  
OLzcŁfdnoię f5>A> J»a cjtel]

♦ w  _

Tłum aczenie f i l a r i i  £adzc<t»lc>t5n(3j.
Znani w  Anglii ze sw ych pedagogicznych zdolności autorka 

niniejiy.Tap dziełka przeznaczyła swoją pracę dla tm tek i w ogóle 
osób z im u ją c y ch  się przedszkolnem  w ychow aniem  dziecka, któ
re powinno mii dać w arunki przygotowujące umysł do przyjęcia 
w iedzy w przyszłości. P rzystępny w ykład w  wiernym  t rzek ia- 
dz e li ;zne wskazówki praktyczne i  szczere um iłowanie d i  'edmio- 
tu k e r / > st 11 ićy w y  r ''•'r -’* 4  dziełko powyższe. Cena rb. i

W i n c e n t y  L M t o a ła iB u a k :

f/fł

Jest to zb ir "szkiców publicystycznych, pisanych z powodu 
różuj eh w ydarzeń w  życiu Społecznem lub literaturze, lecz p o 
wiązanych z sobą wspólnością idei odrodzenia duchowego ludz
kości w edług teoryi głośnego reformatora Bardzo ciekawa i cen 
na książka, pełna śmii łych pym ysłów  i gorącej troski o lepszą 
przyszłość narodu Cena rb. 1.80.

W  opraw ie rb. 2.20,
Do nabyć}4 teł wszystkich księgarniach. 7927

S giiacyaiffla f a t ^ ia p n ia  ś c h e m ic z n a  p r a fn ia  u b r a ń

Z a j c e w a
P?*OK*ezna Mn S. t e le f .  20-33.

P rzty jm tiją  s ię  sIp  p r a n ia  k o s z u le ,  ( te łn i f r e y k i ,  m a n k ie t y .  Ob 
sftsiiunhi te rm lR ttw e  .iirykt.mytui-ią silę w  c ią g u  K g o d z itń  1825 

R l i a  p r « y  f a ł i r y o e i  M ^ lo r o b s ż r t ik a  Nr ' f  B» n ł .  ć .

tworzą domy s u s h e ,  e i t p łe ,  a  4 3  p r o o . 
L ń c t c  a <9 m u r o w a n y c h  z  r.a^ry-

D a c h ó w k a  c e m a n f t w a  n-jtańsze i naj | 
lepsze pokrycie.

Wielki wyisćr maszyn do wyrobu ™ h!£3;|
■■ 1 1 C e g ły ,  R a r .  P .w i  1 innych z p asku i cementu **■»»»-»•*

p o l e c a
PIE R W SZ A  W KRAJU FA B R Y K A  M A SZY N

Rzewuski i S-ka
W a r s z a w a ,

Ordynacka Nr 7: 
Teł- 28 95-

Cenniki na żądanie bezpłatnie. Podręcznik ii ż. W . Zaleskiego 
za zalicz 5 > kop,

DZIAŁ 2-gl. SlśMkl 1 prcvb:frf d:a Służy Ognfow j. IIC1j

2 ła r s ą d  D ó b r  , fZ a m i® c § ió « *s<
poleca piękne i zdrowe

Sadzonki Sosny Pospolite] a®™
1— 2 letnie drzewka, w yhodowane na dobrej ziemi Podolskiej. Poczta 
telegraf 2am ,echów , gub. podolska, stacya kolejow a Kopajgród.

1830 Zarządzający ftlantzsns K o lc z y ń s k i

ILU6 TK0W.

c m  o n m
HAJLEP5IY ŚRODEK, ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD

sniciń,wilgoci et c ,
i iniiE

1 r i l Ł L l  I r -  PRZETWORY CHEMlCZ.
DO MALOWAfjiA ŻELAZA.GOilT. i TEKTURY SMOŁOWGOWEJ -
0KA7 6MACHÓW ZEWNĄTRZ i WEWNĄTRZ:^------- »-

T a n im  m i FEAHCOI GRATIS WYSYŁA KA ZADANIE ng
. 1 o w i* !  R b l£ D L E C K U

1726

Polskie Biuro Leśne Ks. Zdzisław  Lubom irski i S-ka,W arszaw a Zóraw ta Nr 22 
Urządzanie gospod. leśnych, in sp tkćys i 1 
n e .  Komis, sprzedaż łasów. Nasiona i sadzonki leśne.

m n

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H « E f l A  i W O L F F A  fi 
W apya EwecesU EScole

tkania Polsk 3 8 .

8 8 7 3 .

HKn«»taCF.<s»sitt sw »«<i

mxmx. epw - 
»£tiainr Uimmsyntf.

I VV?ZELK(E ilOBOTY W 2AKHES DRUKAR
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE -----------

m mu 111
BEZ POŚREDNIKÓW

Opuścił prasę zeszyt X-ty Nt

„Dziejów Forozbiorowych Litwy i Rusi”
C»ina kop . 3 3  a x  ppzaofCkiTj teop. 4SL

T R E Ś Ć :

Opis pobytu Stanisława A u gu łta  w Grodnie. —  
Dzieje rządów  Tutołm ina i R ep niaa. —  W yroki 
smoleńskiej K o  misy i śledczej.— W ykaz m ajątków 
skonfiskowanych 1 sekw estrow anych.— R ys staty
styczny, charakterystyka systemu podatkow ego 
i orgam zacyt poczt. —  Początek zarysu spraw y 

włościańskiej na Litw ie.

IL U 3 T R A C Y E  i F O P T R E R Y :

Janusz Stanisław limaki, generał-inspektor K aw a-

leryi narodow ej.— Aleksandra z E igelbardtów  hr- 
K saw erow a Branicka.— K s. Aleksander Bezborcd- 
ko.— Ludw ika z S y n o w s k ic h  ks. Józefa Lubom ir- 
ska.— Stanisław  Jundziłł, prof. LLawersytetu V/i- 
leńskiego. —  Biskup Adam  Naruszewicz, historyk 
i poeta. —  Kurdula 7. Kom orow skich T eodorow a 
Potocka. —  Jędrzej Śniadecki, prof Iniwersycetu 
W ileńskiego.— Franciszek Jelski, marszałek trybu
nału W . Ks. L it.— Z  książąt Massalskich W incen- 
tc-wa Potocka.— Mapa trzech podziałów Polski (od

dzielnie).

TJta p r a T M ir ń s r a t o r ó -y  „ D z i e n n i k a  K f j o w R k « e r j o ,< c e n a  ^ a s z y t i f  koj>- 3 5 ,  z  p r z e s y ł k ą  k a p  S I« S . 
...smćwicnis w.aż, z opłata ńft „Dzieje Porozbicrowe Litw y i Rusi" na 6, in  i 34 zeszytów przyj
nują: Adnsfntetiacye „Dzlenmlicd KIj&wski&gó‘ w Kijowie KrsazczatyK ł^  S3, ora* wwystku

księgarnie w kraju i SŁgrsiaicą.

tiń i.

Towarzystwo Inżynierów
S .  M. B A R S U K O W  i S - k a

E l i j ó w ,  P f O f e z n a  AIS 15  T ^ S e f  3 7 - 0 1 .

=  BIU R O  TE C H N IC ZN E  1 E L E K T R O  - TE C H N IC ZN E  -----
W indy. OgrzeW anie i wentylą- 
Cya. Porcelana dla celów  tech
nicznych i laboratoryów W odo- 
irtiary. Dymo-spaiacze. Pochła
niacze pyłu A p aiaty  do pranila.

Lam pki ekonomiczne.

Reklam y elektryczne. Elektro - 
m edyczne aparaty Akkumulato- 
ry. Transform atory Urządzenia
elekryczne. Lampki w ęgło 've. 
Latarnie spirytusowe i naftowo 

żarowe.
UrzjjsEzan;® fabt-yli) rzisirsztatow , 

tScmÓK ets,
d o r a d y  wr s p r a w s s ł i  S s c h n io s n y o h  i e le k t r o  - te e h  

sioinysh.
P r o j e k t y  i f c e u ł a i r y a y  n a  j i l e r u a z e  ż ą d a n i e .

k in e m a to g ra iftW i 

i e le k t r o

S tc e r a ra c y s z e n le  P r  .' o g n ik ó w  Q tsri:eFn:iazyeh. W arszaw a. A le  a 
erozo.tmska As 74. T el. 30-95. Adres dla depesz: W arszaw a „ESPEGE" 

P oleca bezf.attiie Pp. W łaścicielom  gorzelni i krochmalni »oświadczo 
nych eoretycznte 1 praktycznie w ykw a: fikewanych kierow ników  gorzelni 
1 Krocnmaim, rektyfikatorów i ich pomocriików. Kopie .świadectw w vsv- 
łają si«? niezw łocznie po otrzymaniu żądania, Załatw ia w szelkie 2apo 
trzebcw am a w  zakresie gorzelnictwa. ^64

f a b r y k a m i  S a r a t o W s k i c h

ł,.E. Meyer
W  czasowo otwartym magazynie w ielki w ybór S a r a t o w s k ic h  S a r p i-  
n e k  jedwabnych, półjedwabnych i zw ykłych, pończochy z sarpinkowej 
przędzy jak również chińska czesucza. C eny fabryfcziTe i stałe -o.

S a r p f n e k
“  KIJÓW, 

Kreszcz. 
J6 14-

LEPSZE GENY
z a  '.i ta r o ż y ta e  srebro, 
emalie, bronzy, p o rcela
no, oręż, obrazy etc. płaci

A. J. Zolotnicki
K r a s z o a a t y k  33

w prost poczty 
Saecyalnie w ysokie ceny 
płacę za tabakierki, mi 
matury, porcelanę, sre
bro, ryciny, brylanty, 
drogie kamienie i perły. 
O s z a c o w a n ie  i w ia -  
d s m o ś c i .  Z w racać się 
listownie lub osobiście. 
Kreszczatyk 214 (wprost 

pocztyl 179

D i M c z y k  gorzelany-rektyfikatoi
z 7-letnią praktyką z tych 2 kampa
nie prowadził samodzielnie, poszu
kuje od i-go lipca posady. Adres: 
Sokołów  gub. siedleckiej, W . Bań
kowskiemu w  Motmułkaeh. . 1982

1131

„TYGODNIK PODOLSKI"
J E D Y N Y  O R G A N  F O L S K I na P O D O L U  

wychodzi od grudnia 1 9 jo roku w Płoskirowic-

- pod redakcja  Steff&na Z e m b p z H s k i e g o .  -

MS®

„Tygodnik Podolski** S & LlS& J& w riK K
iny, jak  również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

P n H n S c & i '*  ‘zam ieszcza^artykufyw kw estyach 
y jJ U U I I I K  r U U U I b K i  ; społecznych i literackich, w  każ

dym numerze daje przegląd polityczny i wiadomości ze w szystkich ziem 
polskich, w  odcinku podaje celniejsze utw ory beletrystyczne.

P r e n u m e r a t a  n y n e e i i  rb. 5  rocznie, rb. 3  półrocznie i I rb. 
5 0  kop kwartalnie.

O g jp r z e n ia i  przed tekstem kop. 4 0  i po tekście kop. 2 0  za 
w iersz petitu.
AD RES R E D A K C Y I i A D M IN IS T R A C Y L  PŁOSKlBOW , 0. Podolskiej.

9)2 Kalendarzyk Odeski 1912
ns. 1- 1912 str. 174, wiele
"  rysunków. 1

Treść: Opis O desy i portu odes- 
kłego.— Parafie polskie.— Pamiątki 
polskie w  Ouesłe.— Dział literacki. 
O pis życia Polaków  w 32 miastach 
jak: Kainieniec-Pod , W innice, K i 
jów, Petbg, M oskwa, Saratów , S e 
wastopol, K aługa, Tuła, Niżoi-Now 
gorod, K szyniów , Caersoń, C har
ków  i t. d. W iele szczegółów , 2500 
adresów. Cena 25 kop:, z przes 
pcczt. mark 31 kop W  oprawie 50 
kop. Adres: Odesa, Jan Miodu 
szewski, ul. G ogola 23 1925

R iu s * G  P o ś r e d n i c z ę

A . Bielańskiego
W ło d z im ie r s k a  4 £ . T e l .  (S*7 9 .
Poleca nauczycielki, gawern., bony, 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługę domową fęęo

J . G o lf  e r  «r,
dla wulkanizacyi automobilowych

szyn i opon
Przym. zniszcz, a odd. 
prawie nowe. Ale- 
ksżndrcwska 18 w  o- 
grodzie Minsr. wód. 
Teł. i 7-43. 1593

f S o l r r e h n j f  jest technik akwizytor. 
Zw raeać się piśmiennie.

restante dla S. S.
Poste 

746
00on
coMasażystka potka

ogólny, hygicniez 1 leczniczy masaż 
Puszktńska 24 m 9 od 1 —-a i 5—9

K r ń u / ^ n u / d  warszaw ianka po- 
n i a H t h n d  szukuje praćy w  
dom. pryw at. B ib ik-B u lw ar 86 m. 10.

1994

Na iu o s y o ic lk a  doskonała znajom. 
polskiego, frauc. i niem teoret. 

i p rakt, m uzyka wyższa godz. popoł. 
wolne. Peczersk, Rybrdskaja 27 
m. 4 listownie 1929

Student uniwersytetu
medal złoty, spec. [mater.i&tyka, jęz 
franc. prakt., niem. i łac. poszukuje 
niezwłocznie kondycyl w  domu ob y
watelskim. W ieloletnia praktyka 
Adres: p Lebedin g, kijów,, cu k ro w 
nia. Doktorowi dia stud. J. G. 1952

Syenf uniwers. paryskiego
poszukuje lekcyi, kom lycyi lub in
nego zajęcia Otert dla K. ). w  ad- 
ministracyi „Dz. K.". 1953

DRZEWO 0P&10WE
s k ł s t l  J, (P o lu ja n a  na Przystani. 
Ul. Poczajcvz. 32. T el. 2282. Ceny 
najn. D rw a berłin. najlepsze. 1551

Znaczne kapitały
są do ulokowania ua majątki ziem 
skie i domy w  Kijowie, a nawet w 
razie poważnej gw arancyi na weksle, 
iógłaszać się listownie bez pośredni
ków, Kijów, poste-restante, ckazłc. 
kwitu N_ 1912 1912

K s a n t e s r *
W flacb, gnisdy 6 łat. 6 w e r s z k . 
stad. ks. Czartoryskich, bez wad, 
ujeżdż. pod siodło, w yższ. szkół do 
sprzed, maiąt. Fedotówka, pocztrv* 
stae. kolei jaroszenka Pod. gub. 1902

kYiad. tj, w o h  m i e s z .  podaje spec

O m  nleszltań.-Tr^Vi°V £

Kuchmistrz krakowiak, spec 
w  kul n. fachu i 

cukiernik najlep, rekom posz. posa
dy w  iepsz. domu. Srletieńska u li 'a
Nr 8 m. 3. Ut bański. 1983

p o k ń j  z wejściem  oddzielnem od 
r  [rontu, przedpokój, w ygody, do 
w ynajęcia stałemu lokator. Jest win 
da, ołw ietl., elektryczn telef Pro- 
rezna 18 m. 9. 1995

1

EnergicMi! orakL osoba
patzukujs sam odzielnego zajęcia się 
gospodarstwem  na w yjazd lub w  
mieście. O fm ty do „Admmistr, „Dz
Kiiow 1 dla E. C. Nr 2 _______ 1955
p ś i i c z e i i n ^ m f o d y  p racaz~ w ik  
* do biura. Adre--: Poczta, K resz
czatyk, okaz. kwim  Nr 1917. 1917

P olk a  m ł o d a
inteligentna może objąć zarząd d o
mem u starszych samotnych państwa, 
lub w yjechać za granicę z chorą pa • 
nią lub panem. O doowiedź listow 
na „Dziennik Kijow ski" dla Bronisła
w a K. 28. 1888

Jfl1 'tttł- P C m iS d  z W arszaw y prz; 
Fkl : ł  * l i i i  , - . 4  muje roboty dzi 
cinne, palta, tnundttrki dla chłopci 
i pamenek. Rejtarska 9 m. 9. 15
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S a s e p e t ó w k a
w f i ł y i .  p ł t -

■prenumeratę
„Dzienniki ^|owskiegs“

przyjmuję

1 U f f  U k i



VII link istnienia. ■.   1.

Dziennik l^owM
Pismo polityczne, spoleezne i literaekie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO P O L S K IE  NA R U S I.
„Dziennik Kijowski44 wychodzić będzie w roku 1912, 'w siódmym roku swego istnienia, pod kierun

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski44 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: i n f o r m a c y j n y m  i l i t e r a c k i m .
W dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego44 będą obsługiwani przez szereg 

c i a s n y c h  J A g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika44, mieszczących się we w s z y s t k i c h  w ią »  
l e ś n y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i z a g r a n i e ą y jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać bidzie wiadomości czytelnikom „Dziennika44 szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale i i t e r a c k 2sn „Dziennik Kijowski44 drukować będzie:

C „IiistÓW Z Afryki" Ŵład. Rodowicza.dalszy
ciąg ’

Cykl wrażeń 
artystycznych J E f l Z E G O ŻUŁAWSKIEGO z pod włos

kiego nieba

p. t. Z
Nowelę znakomitego

autora „LALKI“ S e le s ła w a  ftjsssą napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma. : ~ : : l

„Dziennik Kijowski* zapewni! sobie ponadto współpracownlctwo p i e r w i i o r z ę d n y c h  sił na
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika XijowskiegoiC będzie przysługiwało #  roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy Rusi* —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska14— FELIKSA K0- 

NECZNEGO; „Rok Polski" „Encyklopedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA.  —
WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiegoc~ pozostają niezmienione:
W kraju rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, 1 rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „ „ - 9  „ „ 4 . 5 0  „ 1 .50  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów , K re s zc z a ty k  N a  38.

S P E C J A L N I E
Ol a niezam ożnej in 'e lig en cy i 

w ykonane sm aczne i  zgrabne  papi; rosy

" I
*576

2 0  s a t. 
5  k.

U
2 0  3 3 t .  

5  k .

P a m ię ta jc ie  i ż ą d a jc ie .
T-wo A. N Szaposz.ńkow i S-ka w S.Ptb.

N ic  podobnego w tej cenie nie było!!!
„DIAOm MIGMfEJ".

W Wiedniu

sŚ £ngniS&< 
Z ło t y  m e d a l z a  9907 r .

Egzyst. od IS92 r

Polska Parowa Fabryka
fa rb  Olejnych 

i pokostu
ANTONIEGO PALOIEWSKIEBO
P oleca  f*rb y i p o ko sty  uzn an e w  sw ej dobroci, ja k o  szy b ko  i tw a r

do za sych a jące , w  cenach um iarkow anych.
CDuniki i w zo ry  farb na żądan ie w y sy ła n e  są g ra tis  i fran co. A d res 
F a b ryk i i G łó w n e g o  składu: P lac A lek sa n d ro w sk i, dom  w l. fa  6.

T e le fo n  20 —  48 1780

ZDROWIE DZIECI WASZYCH i WASZE
zależy od pożywności pokarmu. Niema napoju po
silniejsze ąo i korzystniejszego dia organizmu niż

Stanley Causa de Viilars,
jedną z głów nych składow ych części którego jest 
niąka z bananów. Podług ekspertyzy uczonego an 
gielskiego tiutalia, mąka z bananów zaw iera 25/, 
soli fosforow ej i jest 24 razy posilniejszą od m ą
ki pszennej 1 44 razy od mąki kartoflanej; dlatego

Cacao Stanley de Yillars
jest nieocenione dla dzieci, a także dla dorosłych 

m ałokrwistych. rekonw alescentów . 976 
Prof. Stanley. G łó w n y  S k ł a d :  KIJÓ W , JURO L A T .

Sprzedaje się w  aptekach i składach aptecznych. 
G łów ne przedstaw icielstw o dla całej R jsy i: W . O. K u ł a k a w a k i ,

E fiz a w e tg ra d .

Sprzedaż we wszystkich aptekach, perfum eryach i składach aptecznych |

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, fradycyi i pieści

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożona z 40 rycinami 

r u b l i  5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać sit; należy do administracyi .Dziennika Kijowskiego*

JAROSŁAWIE IK0STR0MSK1E
P ł ó t n a

G. S O K O Ł O W A
K r e s z o z s itT k  5 4 .

Otrzym ane w  wielkim w yberze 
rozmaite p ł ó ' i E ,  bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem  pro 
sz^ się osobiście przekonać. 4565

K a m ie n ie c -P o d o ls k i
Prenum eratę I ogłoszenia ds

„ D ^ c n r d k a K p w s k . 44

przyjmują: 351

p. PrusInowsKa (S k ła d  lotograflczny) 
i Księgamk Polska 

p. W ł. W inarskiego.

Precz z rękami!
. . J U L "

bez chlorku, bez sody

ps&rze
b ie liz n ę

bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę 

i p i r z e d z ^ n e j  
la S a ło k i.  

Ządsjcio wszędzie. 
Paczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk. 
T -w * Handlu T ow a 
rami Aptecznym i w 

Kijowie. 5498
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Magazyn Eleganckiego Obuwia

” W -  B n r k “^  K r e s z c z a t y k  3 7 .
Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki w ybór damskiego, 

męskiego i dziecinnego obuwia najnowszych fasonów. 
Szczególną uwagę zw racam y na terminowe wykonanie obstalunków

Cyrkon
Fabryczny Skład

DOM H A N D L O W Y

•  »• I  *  •

n

K ijó w , K t r s s z c z a t y k  5 .
.4 5 4 1  T elegr. adr. „Em bu-Kijów*

Otrzymany nowy transport
n i e z b ę d n i ' u t j  w  J e a n s  p o l t e k U s L s

ZY8MUNTA 3L08ERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w ą-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta
mi, w żakresie polsiuch i litew
skich dziejów kultury, praw, oby
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i. ubiorów, zabaw i gier, 
ra>_zyki i pieśni, numizmatyki i  

etnografii, życia publicznego, ry
cerskiego, rolniczego, kościelne
go i łowieckiego z 9-ciu wieków  
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło
ści polskiej, profesor • Aleksander 
BrOckner, tak pisze (w .B ibliote
ce Warszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ów m e pożytecz
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pom y
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ
rych s i ; często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o 
wego, barwnego tycia i wskrze
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy*...

C«»« księgarska rb. 19 . 1 3 3 7

Dla preanmeraterew „Dziennika K ijow skiego,
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, can? zniżcie do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dciączyi1: należy rb- 1

Red&Ktor odpowiedzialny
Śtaniaław Sial^wkl. Drukarni* Pclska w Kijowie, ulica Kreszczatyk N i 38 .

W vrfawpr T o m a s z  Sgiećłaałfflwrski. Wydawcy. w # s # a  w iń« fe3 .


